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K A Z IM IE R Z  K O ŹN IE W S K I

Ż Y W I O Ł Y  ulecie liD io s n y  (2 u d  ó w
Kazim ierz Koźniew ski, au tor w y 

danej niedawno przez „C zyte ln ika “ 
świetnej opowieści pam ię tn ikarskie j 

- „Przez dziesięć wo jen“ , znany spo
łeczeństwu szczecińskiemu z w y 
głoszonego niedawno w  naszym 
mieście odczytu, nadesłał d la  tygod
n ika  „Szczecin“  fragm ent przygoto
wyw anej obecnie do d ru ku  nowej 
pracy, któ ra  ukaże się za k ilk a  m ie
sięcy nakładem „W ydaw n ictw a  Za
chodniego“ . T y tu ł now ej książki 
Koźniewskiego — „Ż y w io ły “ , temat 
— życie na Ziem iach Odzyskanych 
w  ostatn im  dw ulec iu  . D rukow any 
niżej fragm ent rozpoczyna się od 
rozm owy autora z poetą, reprezen
tu jącym  znaną z licznych polem ik 
prasowych tzw. „grupę sudecką“  l i 
te ra tów  na D olnym  Śląsku. Red.

Poeta by ł rozżalony i  gwałtownie 
w yrzuca ł słowa.

—  Za całą tą  nagonkę, kry ję, się 
ty lko  względy osobiste. Personalne. 
W rocław  uważa, iż ty lko  on ma pra
wo reprezentować lite ra tu rę  Dolnego 
Śląska. Tymczasem —  ilu  ma rzeczy
w istych pisarzy? Dwuch —  trzech, 
no czterech! Reszta to  profesor lite 
ra tu ry , nie pisarz przecież i jacyś 
inni, o których n ik t  n ic  nie w ie. A  
u nas. U i i w  Jeleniej Górze! Paro- 
kroć więcej.x Statutowo przysługuje 
nam prawo powołania odrębnego 
gniazda zwięzku litera tów . Nazywa
my się grupę, pisarzy sudeckich. Za
rzucaj ę nam wobec tego jakiś odrę
bny separatyzm i twierdzę,, że k u ltu 
ra sudecka to ku ltu ra  n iem iecka,któ
rej n ie należy transplantować do Pol
ski. W ydaje m i się, że jest inaczej.
K u ltu rę  tw orzę specjalne w arunki 

tutejszego bytowania i  tutejszej p ra 
cy, wyrażane przez ludzi, Polaków, 
ludzi polskich, jacy przyszli tu ta j i 
teraz tu ta j pracuję. Sudety są, swym 
krajobrazem i nasileniem swego 
przemysłu, kra inę zupełnie od D ol
nego Ślęska odrębną. Ta odrębność 
—  doprowadzi z czasem do wykształ
cenia się pewnej różnej k u ltu ry  re
gionalnej, będącej stopem warunków  
życia w  Sudetach z nawykami i  tra 
dycjam i przyniesionymi przez osad
ników  tak ie j czy innej części Polski. 
Bogactwo ku ltu r regionalnych —  da
je dopiero bogactwo k u ltu ry  ogólno 
narodowej...

—  Ma pan rację, ale odrębność 
pewnego zespołu literackiego może 
być rezultatem ty lko  dokonanych iuż 
•sięgnięć literackich. A  wym ienieni 
przez was, przed chwilę, pisarze —  
w te j chw ili sę albo pozycjami za
m ierzchłej przeszłości, albo maio p i
szę czy publiku ję, że trudno wierzyć 
ty lko  obietnicom, iż oni w łaśnie w y
tw orzę ku ltu rę . Sam pan spala się w  
wydawaniu słabego tygodn ka, za
miast, by w  W ałbrzychu należycie i 
szeroko była czytana prasa ku ltu ra l
na Polski centralnej, prasa dobra...
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—  M ów i pan: nie piszę! M ów i pan
—  słaby tygodnik. Tak jest. A le  do
bry tygodn ik w  oddaleniu od cen
tru m  kulturalnego —  to problem 
trudny do rozwięzania —  pisarze p i
sarzom nie rów n i. N iew ętp liw y nasz 
pech, że osiedli tu  tacy właśnie. Ma
ło piszący, pisarze. Więcej w yliczyć 
bym mógł naszych ku ltu ra lnych  
mankamentów. P raw ie 200 tysięcz
ny przemysłowy ośrodek w ałbrzyski 
nie ma teatru. W Jeleniej Górze jest 
tea tr od siedmiu boleści. To m y 
wszystko sami wiemy. A le przecież 
coś trzeba robić. I  z tym  materiaiem 
ludzkim , ja k i jest pod rękę. Trzeba 
próbować coś czynić, bo inaczej ten 
k ra j tak  bu jny  w  kom iny fabryczne 
w  historyczne ru in y  i  zabytki, w  gó
ry , lasy, łęk i, strum ienie i  zdrowo- 
dajne powietrze —  będzie ku ltu ra l- 
nę pustynię. Będzie pod względem 
ku ltu ra lnym  „Polskę Ze t” . Może to 
co rob im y —  rob im y źle czy nieudol
nie, ale jeś li tak w  istocie jest: 
w ina obcięża nas w  najm niejszym 
stopniu. W  najw iększym zaś tych, co 
z wygodnej perspektywy Katow ic, 
Łodzi czy Warszawy fe ru ję  bez
względne w yrok i, siedzęc z założo
nym i rękami. Pomagać tu , a nie psio
czyć tam! Panie —  tu  dobry poeta 
ścisnęł m i rękę —  jeś li jedyny poży
tek zochrzcenia siebie „g rupę  sudec- 
kę ”  będzie ty lk o  ten, że s tro fu j ęc 
nas nareszcie do wiedzę się, że tu  jest 
k ra j leżęcy odłogiem i  że sę ludzie, 
któ rzy go ukochali namiętnie, a nic 
nie mogę widocznie czynić by było 
lepiej, —  to już  i  tak w arto  było ru 
szać tę  sprawę i  przylepiać sobie 
iry tu ję cy  szyld...

Rozmowa nasza zeskoczyła na inne, 
tematy. A le  ja  w iedziałem już  na- 
pewno. że z tak  zwaną „k u ltu rę ”  w  
Ziemi Sudeckiej dobrze n ie  jest. A 
wieczorem zanotowałem w  podręcz
nym  zeszycie: —  „dziś poznałem 
jeszcze jednego człowieka, z gatunku 
tych nam iętnych lubieżników  Ziem 
Odzyskanych. Ludz i - entuzjastów. 
Ludzi w łaściw ie nieszczęśliwych, ja 
k im i sę zawsze ci, którzy zbyt pręd
ko osiągnąć chcą ideał. Ludzi jednak 
niezbędnych w  tworzęcym się tu ta j 
spo1eczeństwie.”

W parę miesięcy późnie j, gdy od
byłem jeszcze wiele podobnych roz
m ów  we W roc’awiu, w  Szczecinie, w  
Słupsku — do no tatk i powyższej do
pisałem komentarz. B rzm i on:

Ludziom  tym  nie wolno w  redak
cjach i  instytucjach Polski central
nej czynić g.upich trudności, nie 
wolno ich prześmiewać na ostanich 
stronach pism, w  „camerach obscu- 
rach”  czy „przeglądach prasy” , nie 
wolno lekkom yślnie zbijać ich z pan- 
ta łyku  w  im ię jakichś poziomów, ra
c ji bezwzględnych, gdyż —  k to  w ie!
—  może prawdziwa racja właśnie 
do nich należy, gdyż oni, napewno 
oni, przv wszystkich swych błędach 
i  brakach sę ku ltu ra lnym  ziarnem tej 
ziemi.

Istnieje wiele powodów, dla któ
rych rok 1848, rok Wiosny Ludów 
bliższy jest naszym czasom od innych 
dat historycznych XIX wieku. Ów 
wiek niebywałego w dziejach rozkwi
tu techniki i koncentracji środków 
produkcji —  to zarazem okres gwał
townego narastania nieuchronnych w 
kapitalistycznym ustroju konfliktów 
życia społecznego. Rok 1848 —  to 
rok wiosennej rewolucyjnej burzy, 
która potężnym grzmotem, piorunem 
gniewu ludu anonsowała światu o nad
chodzących olbrzymich przeobraże
niach.

Rok 1848 nie przyniósł ludom Eu
ropy zwycięstwa. Siła „świętego przy
mierza” raz jeszcze zdławiła ruchy re
wolucyjne. Ale w tej sile dla przeni
kliwych oczu widoczne były źródła 
rozkładu i słabości, jak w zaczątkach 
ruchów rewolucyjnych widoczne były 
źródła wiosennej siły. Rozpoczęty wiel
ki proces rewolucyjny prowadził nieu
chronnie stary świat przemocy i wy
zysku do katastrofy. Świadkami tej ka
tastrofy było poprzednie i jest obecne 
pokolenie. Stąd bliskość historycznej 
daty Wiosny Ludów czasom, w. któ
rych żyjemy.

Data 1848 roku bliska jest czasom 
naszym nie tylko przez ruchy rewolu
cyjne. Jest to również data wydania 
sławnego „Manifestu Komunistyczne
go”  który stał się na długie lata drogo
wskazem socjalizmu. Dla Polski jest 
to wreszcie data pierwszego ruchu 
wolnościowego, w którym wzięły u- 
dział masy. Rok ten nauczył Polaków 
prawdy, że istnieje wielka łączność 
ruchów wolnościowych. Hasło „Za 
naszą wolność i waszą” stało się re
alną prawdą polityczną.

W całej Polsce obchodzić będziemy 
stulecie Wiosny Ludów. I n t e n c i a  
organizatorów jest, by obchody te nie 
miały charakteru pustych deklamacji 
uroczystościowych, ale by rzetelną 
prawdę tamtych dni rewolucyjnej 
walki ukazać w całej jej surowej 
i twardej powadze. W tym też duchu 
odbyło się zebranie inauguracyjne 
Komitetu Obchodowego w Szczecinie. 
Komitetowi przewodniczył Wojewoda 
Borkowicz. W skład Komitetu wcho
dzą najaktywniejsi przedstawiciele 
społeczeństwa. Program obchodów 
podany będzie do wiadomości za po
średnictwem prasy i radia.

POŁÓW



Prof. LEON B A B IŃ S K I

Berlin , w  styczniu 1948 r.

Wrażenie ogólne, ja k ie  pozostawia na 
podróżnym B e rlin  po paromiesięcznej -nie
obecności, a po dwóch latach tamże po
przednio spędzonych, streszcza się w  tych 
słowach; „N iem com  lże j:i.

Zacznijm y od św ia tła  i  opału; chociaż 
to czynn ik i zewnętrzne ale w p ływ a ją  na 
psyche i samopoczucie człowieka. Tego
roczna lekka zima w  porów naniu z ze
szłorocznymi, d ługo trw a łym i i  upa rtym i 
mrozami pozwala obejść się mniejszą ilo 
ścią opału a in sty tuc je  użyteczności pu 
blicznej, ja k  kom unikacje, gazownia, ele
k trow n ia  mogą zapewnić regularn iejsze i 
m nie j ograniczone dostarczanie świadczeń 
mieszkańcom miasta. W okresie św ią t Bo
żego Narodzenia i Nc.wego Roku nie było 
ograniczeń prądu, a i w  tygodniach na
stępnych racjonowanie św iatłem  nie da
wało się specjalnie we znaĘi. Pesymiści 
zw raca li wpraw dzie uwagę, że kon tyn 
gent k ilow a tow y  na osobę i rodzinę został 
zmniejszony ale na razie nie dochodziło 
to do świadomości, zwłaszcza przyjezdne
go. Opalenie pomieszczeń o pojedyńczym  
6szkleniu do przyzw oite j tem pera tury jest 
tego roku  możliwe, ilość żelaznych i  ka flo 
wych piecyków zastępujących dawne cen
tra lne  ogrzewanie wzrosła, słowem na 
tym  punkcie nie pow ta rza ły  się k łopo tliw e  
sytuacje zeszłoroczne, gdy dosłownie p ió
ro  wypadało nam  ze zgrabiałych z zimna 
palców, nie m iało się an i odwagi an i o- 
choty pójść do k ina  czy teatru, a pierzyna 
stawała się jedynym  ratunkiem .

„SAM O POCZUCIE PO LITY C ZN E “
„Samopoczucie po l tycz e' Niemca w :ro_ 

sło; zresztą w  sku tku  niewytłum aczalnej 
p o lity k i czynników  anglosaskich wzrasta 
ono stale; dziś ma na poparcie nie ty lko  
oświadczenia program owe obliczone na 
dłuższą metę ale bezpośrednie p rzyk łady 
nowej p o lity k i: stworzenie B izon ii z do
puszczeniem do głosu i udziału w  zarzą
dzie gospodarczo -  po litycznym  czynnika 
niemieckiego, nie wykonanie uchw ał K on
ferencji M oskiew skiej o denacyfikacji, re 
fo rm ie  ro lne j, odwiedziny wzajemne i 
w iele innych. Inna rzecz ja k  wygląda w  
rzeczywistości eksploatowanie okupowa
nego k ra ju , metodam i nieraz ko lon ia lny
m i przeprowadzane, ja k  w y g l ą d a  
tak tyka  i stosunek osobisty anglosaskiego 
nadczłow ieka do podbitego i potulnego 

Niemca, w  sumie jednak Nemiec czuje się 
powołany do współpracy ze zwycięzcą, 

co p rzy jm u je  i  co mu nawet imponuje, 
dając w  rezultacie końcowym  owo pod
niesienie się samopoczucia.

P Ł Y N Ą  PACZKI...
Dużo się m ów i ciągle i pisze o kw estii 

żywnościowej, oczywiście jest ona trudna, 
a w inę .ponoszą najczęściej sami Niemcy, 
nie dość sprężysta adm in istracja, oszczęd
ności systemu podatkowego w  m etropo
liach b ry ty js k ie j*  i  am erykańskie j itp „  
jednakowoż jeżdżący po Niemczech kon- 
gresmani i  senatorowie amerykańscy 
s tw ie rdza li nieraz k u  oburzeniu Niemców, 
że nie spotyka li się z typam i ludz i w y 
głodzonych. N ie jest to  koniecznie słusz
na obserwacja, bo i w  samym Berlin ie , o- 
puściwszy, żyjące w  znacznej m ierze z 
m nie j lu b  w ięcej „czarnego ry n k u “ , dzi
siejsze centrum  (trzeba liczyć 300 do 500 
tysięcy ludzi), napotkam y w  dzielnicach 
uboższych liczne twarze ludzi, k tó ry m  bie
da m alu je się w  rysach, albo s tw ie rdzim y 
że w  dzielnicah położonych z dala od cen
tru m  za żadne pieniądze nie ku p i się 
chleba bez k a rtk i, an i w  ogóle żadnych 
środków żywności poza cienkim  piwem. 
To prawda, ale prawda i to, że nie 
ujęte w  statystykę k a lo r ii odżywiania, 
paczki żywnościowe p łyną  wezbraną i 
przybiera jącą stale na sile fa lą  z Am e
ry k i, Szw ajcarii, k ra jó w  Skandynawskich» 
H iszpanii, ze wszystkich ką tów  świata. A  
są to olbrzym ie ilości, setki, setki tysięcy 
paczek, któ re  stale zasilają rynek żyw
nościowy Niemiec.

R A B U N E K  FU ND AM ENTEM  
„S TA N D A R D U “

Rzeczy wyrabowane z Europy są dobrze 
schowane i  można by się zapytać czynni
kó w  rew indykacyjnych  a lianckich (pol

skich przede wszystkim ), czy znaleziono 
chociażby jeden dyw an ze zrabowanych 
ghett polskich i ze zniszczonej Warszawy 
albo Jasła? Czy odnalazł k to  chociaż by 
jeden przedm iot ze swego wywiezionego 
umeblowania? Nie — to zupełnie nie spo
tykane hipotezy pomimo ostrych wezwań 
w ładz okupacyjnych o zgłaszanie w yw ie 
zionych (czytaj zrabowanych) obiektów.

• V ie m c c m  /
Przypuśćmy, że pewien procent tak ich  o- 
b iektów  u leg ł nawet zniszczeniu w  N iem 
czech, ale większość jest tam  napewno do 
dziś dnia i stanow i dodatkow y fundam ent 
wysokiego standardu życiowego „b ied 

nych“  Niemców.
M IN Ę Ł A  M O D A N A 
„R EP O LO N IZA C JĘ“

Stosunek osobisty przeciętnego Niemca 
w  B e rlin ie  do cudzoziemców a zwłaszcza 
do Polaków, jest na ogół poprawny. N iem 
cy widzą w  cudzoziemcach przede wszyst
kim ... lu dz i lep ie j zaopatrzonych w  żyw
ność, i  to  im  jeszcze im ponuje. N ie s ły
szy się o obelgach, nie w idz i się incyden
tów. Co tk w i w  głębi duszy niem ieckie j 
— to rzecz inna.

U sta ły dziś jednak wylewne deklamacje 
o pochodzeniu polskim , z k tó rym i spoty-mm

kano się na każdym  k roku  w  1945 roku  
i na początku 1946. W idać „repolonizacja 
dla nosicieli nazwisk słow iańskich prze
stała być in teresująca i w zrok zw róc ił się 
raczej na zachód, skąd Niemiec zdaje się 
czerpać otuchę do przetrw an ia  i zajęcia 
spowrotem miejsca równouprawnionego, 
jeżeli nie uprzywile jowanego, w  rodzin ie 
narodów. Czy zewnętrzne ob jaw y te j o- 
tuchy są ugruntowane także w  szerokich 
masach ludności niem ieckie j — trudno 
odpowiedzieć.

W ZM OŻO NY RUCH PR AW N IC ZY

W racam jednak do opisu życia Niem iec 
i  Be rlina  w  styczniu 1948 r. Pisma p raw 
nicze w ykazu ją  w  Nemczećh na początku 
roku szkolnego 1947/48 faku lte tów  p raw 
niczych 21 (z n ich G ry fia -G re isw a ld  na

BERLIŃSKI

razie nieczynny), z czego w  zonie okupa
cy jn e j radzieckiej 6. W ykłada się wszyst
k ie  przedm ioty, n ie wyłączając prawa na_ 
rodów. W ychodzi szereg pism prawniczych 
i  to niedawno założonych, bo p ierw otn ie 
(w  r. 1946) było ty lko  w  S tuttgardzie Süd
deutsche Juristen-Zeitung. Dziś m amy o- 
bok niego 5 dalszych. Neue Justiz (Ber
lin ), Deutsche Rechts-Zeitschrift, Ju r is t i
sche Rundschau, M onatsschrift fü r  deu
tsches Recht (Hamburg), Neue Juristische 
W ocheńschrift. Docenci i  studenci n iek tó 
rych un iw ersyte tów  w yda ją  specjalne 
czasopisma, np. w  Ham burgu wychodzi 
Ham burger Akademische Rundschau, w 
Gettyndze G oettinger U n iversitaets ’ Zei
tung itd , odbywają sie zjazdy prawnicze, 
ja k  np. w  d rug ie j połowie r. 1947 zjazd 
h is to ryków  praWa w  M arburgu od 10 do 
13 sierpnia i  zjazd p raw n ików  w  Bad Go
desberg w  dniach 30 września — 1 paź
dziern ika, tworzą się stowarzyszenia 
prawnicze, m iędzy in n ym i przeznaczone 
specjalnie do studiów  nad prawem  naro
dów, ja k  Süddeutsche Vereinigung fü r  in 
ternationales Recht (pierwsze posiedzenie 
w  W izbadenie dnia 1Ô września 1947 r.).

TE ATR V

A  życie ku ltu ra ln e  Berlina? — Teatry 
grają, w ystaw y coraz ładńiejsze i bogat
sze, idą sztuki wymagające dużego nakła
du s ił i  pieniędzy. Niedawno odno
w iono tea tr Am  Kurfürs tendam m : w  
tym  samym ściśle czasie (połowa grudnia 
1947 r.) w  sektorze radzieckim  otworzyła 
podwoje nowa operetka na Behrenstrasse. 
G rają „Zemstę Nietoperza“  Straussa, — 
scena obrotowa kostium y wspańiałe, de
koracje też, soliści i ork iestra na Wysokim 
poziomie. Jak daleko jesteśmy od jesieni 
roku  1945, gdy przy ubogich środkach 
technicznych m ontowano w  pperzO pań
stwow ej w  Adm ira lspalast Rlgoletto.

Na ulicach pokazały się taksówki, 
w praw dzie nie stoją na stójkach, ale ktoś 
n im i jeździ; w  noc Sylwestrową w  śród
mieściu było wesoło, przed eleganckimi 
loka lam i sta ły liczne samochody czekające 
na gości. A  goście c i tó  niekoniecznie cu
dzoziemcy, alianci, członkowie w ładz oki, - 
pacyjnych, to  c i sami, k tórych w idu jem y 
w  teatrach i na koncertach, — dobrze u- 
b ran i i dobrze wyg ląda jący Niemcy. M ó
w i ł m i ktoś, — osobiście sprawdzić nie 
mogłem — że u lica  Be rlina  jest dziś bar
dziej elegancka niż u lica  Paryża.

W każdym razie ilość fu te r  u kobiet i 
mężczyzn w  śródmieściu rzuca się w  oczy 
A  pochodzenie ich? O to n ik t  nie pyta, 
a już najmniej- sumienie „szczęśliwego 
posiadacza“ .

AKTYWIZACJA
REJ0KU

SZCZECIŃSKIEGO
W Urzędzie W ojewódzkim  w  Szczecinie 

obradowała ostatnio pod przewodnictwem  
W icem inistra Dubiela (M in. Odbudowy) 
Kom isja A k ty w iz a c ji Regionu Szczeciń
skiego.

W obradach udział wzięli: 
wicem. Petrusewicz (M in. żeglugi), wicem. 
Salcewicz (Min. Przem. i Handl.), wicem. 
Żakowski (M in. Odbud.), wicem. B a lick i 
(M in. Komunik.), prązes C. U. P. Popiel, 
pełnomocnik Rządu inż. Szedrowicz, wo
jewoda Borkowicz, dyr. Pirszel (C.Z.P.P.W., 
Gdańsk), dyr. Kossowski (Z.P.M. Bytom), 
dyr. Szychowski (D. O. K . P. Szczecin), 
dyr. Malessa (R.D.P.P.), Szczecin).

Na konferencji omówiono szereg bardzo 
ważnych i  istotnych spraw związanych 
z aktyw izacją Szczecina, a m ianowicie:
1) zagadnienia związane z przemysłem 
węglowym, urządzeniami -przeładunkowy
m i, inw estycjam i oraz zagadnienia, doty
czące k redytów  CZPPW; 2) sprawę kontro
lowania przez Komisję A k tyw iza c ji punk
tualności dostaw m ateria łow ych; 3) spra
wę p r io r ite tu  dostaw m ateria łow ych dla 
Szczecina; 4) sprawę otw ierania kredytów  
w  poszczególnych kw arta łach celem za
gwarantowania ciągłości robót, związanych 
z aktyw izacją portu ; 5) sprawę budow ni
ctwa mieszkaniowego oraz zmianę siedzib 
poszczególnych urzeędów; 6) sprawę ko
m un ika c ji tram w a jow ej i  autobusowej dla 
pracow ników  portowych; 7) zrjgadntrjfiie 
budowy 2 lin i i  ko lejow ych w  związku 
z rozbudową portu Węglowego: 1. Poznań- 
Krzyż-Stargard, 2. Kostrzyń-Podjuchy, oraz 
sprawę rozbudowy węglowej stacji rozrzą
dowej.

Założony w  r. 1894 w  Berlin ie .
Pod Redakcją Edwarda Km iecika, ostatniego redaktora „D ziennika Berlińskiego"

Zbyt masła, czy rewizja
Flensburg. — Również i  Dania ma swój 

problem  „W estfa laków “ , pogorszony ty lko  
faktem , że po okupacji Niem iec Dania 
graniczy obecnie i  na kontynencie z A n 
glią.

W po łudniow ym  Szlezwiku, po niemiec_ 
k ie j stron ie granicy duńsko -  niem ieckie j 
żyje mniejszość duńska, czy li obywatele 
niemieccy duńskiego pochodzenia. Wespół 
z Polakam i, Serbo -  Łużyczanam i i  L i tw i
nam i tw o rzy li oni przed wo jną Związek 
Mniejszości Narodowych w  Niemczech. 
W  ramach ustaw początkowo repub likań 
skich, a później h itle row skich , okazywać 
m usieli, tak samo ja k  Polacy w  N iem 
czech, tak  zWaną „lo ja lność“  wobec pań
stwa niemieckiego, w  ,k tó ry m  b y li oby
wa te lam i drug ie j klasy. Jak iko lw iek  kon
ta k t Duńczyków czy Polaków w  N iem 
czech z państwem duńskim  lu b  polskim, 
przed w o jną  ścigany b y ł przez władze 
niem ieckie jako zdrada stanu. Duńczycy 
i  Polacy w  Niemczech b y li przed wojną 
mniejszością, k tó re j „w o lno  by ło“  działać 
w  dziedzinie k u ltu ra ln e j“ , p rzy czym jed
nak za działalność k u ltu ra ln ą  Niem cy w  
rów nym  stopniu prześladowali i Duńczy
ków  i Polaków w  Niemczech.

Po w o jn ie  sprawa Polaków w  N iem 
czech została rozwiązaną, za w y ją tk iem  
Polaków w  W estfa lii, gdzie za prześladu
jącą ich dziś w ładzą niem iecką stoi oku
pacyjna władza bryty jska.

Nie rozwiązany został problem  m n ie j
szości duńskie j w  Szlezwigu, zorganizo
wanej w  zw iązku południowego Szlezwi
gu (SSV), na którego czele stoi znany z 
przed w o jny  działacz duński, Cornelius 
Hansen z Flensburga.

C iekawy jest obrót, ja k i wzięła sprawa 
D uńczyków w  Szlezwigu na przełomie lat 
1947/48. C iekaw y choćby z tego powodu, 
że rząd duński, boi się ze względu na swe 
powiązania gospodarcze z Ang lią  stawiać 
sprawę Duńczyków w  Szlezwigu tak  ja k 
by w łaściw ie chciał, to znaczy, boi się o- 
fic ja ln ie  żądać re w iz ji granicy. Jak w ia 
domo, po łudniow y Szlezwig został ode
brany państwu duńskiem u w  w yn iku  bis- 
m arckowskich wo jen prusko -  duńskich.

D la mniejszości duńskie j w  Szlezwigu 
(SSV), prowadzonej przez Hansena spra
wa jest jasna: po klęsce Niem iec żądają 
oni swobody kon tak tu  z w ładzam i pań
stwa duńskiego i obyw ate lam i duńskim i, 
swobody przyjm ow ania  pomocy z D an ii 
zarówno m ate ria lne j ja k  i  m ora lnej i  po
lityczne j i  p raw a zorganizowania się jako 
partia  polityczna w  Niemczech, celem o- 
brony swych p raw ; nie osiedlania w y 
siedlonych ze wschodu N iem ców na te
renie Szlezwigu, a lbow iem  osadnictwo 
tych Niemców zm ienia stosunki narodo
wościowe na tym  terenie na korzyść N ie
miec; w  końcu domagają się praw a opo
wiedzenia się za przyłączeniem  do Danii.

Rząd duński, ja k  w yn ika  z debat prze
prowadzonych w  parlamencie duńskim , 
zasadniczo: ma te same cele, ale prowadzi 
po litykę  zagraniczną w  granicach swych

granicy - oto jest pytanie
interesów gospodarczych, ja k  to w yn ika  z 
wypowiedzi n iektó rych posłów parlam en
tu  duńskiego. Rząd duński domaga się 
ty lko  adm in istracyjnego wydzielenia 

przygranicznych terenów niem iecko-duń- 
skich, w  k tórych mieszka mniejszość duń
ska, od reszty Szlezwigu, wstrzym ania na 
tych terenach osadnictwa N iem ców ze 
wschodu i usunięcia wysiedlonych N iem 
ców, na tych  terenach ju ż  osiedlonych. 
Rząd duński pragnie prowadzić taką po
litykę , któ ra  zabezpieczyłaby „przyązłość 
D an ii“ , i popierając w  zasadzie dążenia 
swojej* mniejszości na południow ej gra
nicy, pragnie — ja k  w yn ika  z oświadczeń 
złożonych w  parlamencie duńskim  — 
przekonać się, czy zmiana w  nastaw ieniu 
mniejszości duńskie j w  Niemczech „po
siada charakter s ta ły “ .- N ie leży w  in te 
resie duńskim  — tak  oświadczył rząd w  
parlamencie — domaganie się obecnie 
przyłączenia południowego Szlezwigu do 
Danii, a lbowiem  tak ie  żądanie przyniosło
by dla D an ii „pewne konsekwencje w 
dziedzinie p o lity k i zagranicznej“ .

Z polem iki, jaka na temat mniejszości 
duńskie j wyw iąza ła się między prasą n ie
miecką a prasą duńską, w yn ika  jasno, że 
Duńczycy obawia ją się w ładzy b ry ty j
skiej, k tó ra  obecnie w  Niemczech zachod
nich jest m iarodajna. Jak wiadomo, na j
większy udzia ł w  obrotach handlu zagra
nicznego D an ii posiada W ielka Brytania , 
p rzy czym w  stosunkach z Ang lią  chodzi 
D an ii g łów nie o im po rt węgla z W ie lk ie j 
B ry tan ii. Prasa niem iecka zaś podkreśla 
niedwuznacznie, że w  swym  eksporcie 
żywności Dania by ła  i  będzie w  p rzy
szłości zależna od dobre j w o li Niemiec. 
A  pieniędzmi n iem ieck im i na im port 

żywności z D an ii dysponują dziś również 
A ng licy —  stąd też noty na temat sytuacji 
mniejszości duńskie j w  Szlezwigu w y

mieniane są w  Londynie.
W te j sytuac ji grozi mniejszości duń

skie j w  Niemczech rozłam. M łodsi opo
w iada ją  się za robotą polityczną na p ła 
szczyźnie pa rty jne j, N iem cy zaś i A ng licy 
cytują, im  treść ustaw republikańskich i 
h itle row skich  o mniejszościach, nakazu
jących „lo ja lność“ wobec państwa nie
mieckiego. Starsi pragną roboty charyta
tyw ne j i  ku ltu ra ln e j wśród mniejszości 
duńskiej, N iem cy zaś i A ng licy  zwracają 
im  uwagę, że musi się ona odbywać bez 
ja k ie jko lw ie k  pomocy m ate ria lne j czy 
m oralnej ze strony państwa duńskiego, 
tak samo, ja k  za czasów R e pub lik i W ei
m arskiej czy Trzecie j Rzeszy. Czy można 
się więc dziw ić, że ja k  donosi prasa duń
ska, powstaje wśród mniejszości duńskiej 
v/ Szlezwiku ugrupowanie, domagające się 
utworzenia ta jn e j „Rady W olnościowej“ , 
by na drodze nielegalnej dochodzić swych 
słusznych p raw  połączenia się z macierzą?

Sprawa mniejszości duńskie j w  Szlez
w igu ilu s tru je  jaskraw o stosunki ja k ie  za
panowały w  Niemczech zachodnich.
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"  w  polskiej służbie na morzu
JÓZEF MODRZĘ] EWSKI

„M oskity Mórz
N ajciekawszym i nabytkam i po lskie j f lo 

ty  wojennej są dwa przekazane przez 
Związek Radziecki ścigacze torpedowe.

Scigacze torpedowe to niebezpieczna 
broń morska. D zięki swoim m ałym  roz
m iarom i  dużej zdolności m anewrowania 
mogą niespodziewanie dokonywać w y 
padów na większe jednostki m orskie i z 
najbliższej odległości rzucać pociski pod
wodne ja k im i są torpedy.

W ubiegłe j w o jn ie  z N iem cami ścigacze 
odegrały dość ciekawą i  n ie m ałą rolę. 
Terenem ich działalności b y ły  głównie 
morza śródlądowe (B a łtyk, Morze Śród
ziemne i  Czarne), oraz wody przybrzeżne 
A n g lii i północnej Norwegii.

PRZED W O JN Ą

Przedwojenna L iga  M orska w  Polsce 
prowadziła ożywioną zbiórkę pieniędzy na 
budowę tych  jednostek. Dwa pierwsze 
znajdow ały się w  budowie w  stoczni 
gdyńskiej i nawet zdołano dla n ich spro
wadzić m otory z Włoch. W kam panii 
wrześniowej udzia łu jednak nie wzię ły, 
gdyż nie zdołano ich ukończyć.

Natom iast polska m arynarka wojenna 
na Zachodzie otrzym ała w  ciągu w o jny  
ogółem dziesięć jednostek, p rzy czym 
część z n ich należała do typu  torpedowe
go, a część do typu  a rty le ry jsk iego  prze
znaczonego do zwalczania niem ieckich sił 
lekkich.

Polskie „drobnoustro je“  morskie bra ły  
udział w  w a lkach na obszarze kana łu La 
Manche. Pierwszą ich większą akcją b y ł 
wypad na port Cherbourg w  październi
ku  1940 r., kiedy to eskortow ały dwa na
sze niszczyciele (O.P.R. „B urza“  i  „G a r- 
land“ ).Dokonano w tedy ostrze liw ania nie
m ieckich przygotowań inwazyjnych.

W nocy z 21/22 czerwca 1942 r. doko
na ły  natom iast wyczynu, o k tó rym  pow ie
dziano, że duch Nelsona odżył w  polskim  
okręcie. Fisze o ty m  Peter Scott w  książ
ce pt. „B itw a  na morzach wąskich“ .

A  oto opowiadanie naocznego świadka 
zamieszczone w  wym ien ione j książce.

JEDEN PRZECIW  SZEŚCIU

„...A  no, wyszliśm y późnym  wieczorem 
w  „ś lubnym “  porządku —  dw a polskie 
ścigacze — S2 i S3. A  jakże — a la rm  od- 
kotwiczeńia, załoga ustawiona na pokła
dzie przepisowo, odgwizdano honory, no 
i... „całą naprzód“ . G dy fa lochron Dovru 
pozostał za nam i, zm niejszyliśm y obroty 
i  poszliśmy na wyznaczoną pozycję, koło 
jak ie jś  tam  boi. M ie liśm y pilnować, żeby 
Szwaby nie zaczepiły angielskiego kon
woju, k tó ry  te j nocy szedł wzd łuż brze
gów... A  tu  nam  sygnałem z S3, co za nam i 
szedł, nadają, że im  jeden s iln ik  naw a lił 
i  n ie mogą utrzym ać szybkości. Więc nasz 
dowódca każe im  wracać, bo ku la w y  ści- 
gacz to ty lk o  zawada. No i  zostaliśmy sa- 
m iuteńcy — je.dna m ała łup ina  na pu
stynnym  morzu. W ysła li coprawda cały 
zespół ścigaczy. A le  zanim  m e ldunki do
szły, zanim  tamte ścigacze wyszły, to  m y 
by liśm y ju ż  na stanowisku, pośrodku po
między A ng lią  a Francją. No i w tedy do
szedł nas sygnał, żeby wracać...

Sygnał b y ł w ysłany przez dowódcę s ił 
lekkich. N ie w iem  dokładnie ja k  brzm iał, 
ale nasz „ra d z ik “  m ów ił, że odb iór b y ł 
k iepsk i i  coś się tam  pokręciło. W każdym  
razie m usie li się na brzegu skapować, że 
z nam i kiepsko, w y k ry li,  że idzie na nas 
duża siła, a m y tu  sami jedn i. W ięc ka 
zali wracać. Dowódca popatrza ł na ten. 
sygnał i  powiada: „N ic  nie kapu ję“ ... A  
ponieważ regulam in powiada, że n iejas
nego rozkazu nie w yko nu je  się —  więc 
zostaliśmy. I  tyle. Po prawdzie to  ska
pować było nie trudno, choćby i  tam  coś 
pokręcono. Rzecz jasna, że sami jednym  
ścigaczem z Niem cami w ojow ać nie mo
gliśm y. A le  w  m arynarzu po lsk im  dusza 
rogata... Nasz „W h isky“  się zaw zią ł i  z 
pozycji n ie zszedł....

N ie czekaliśmy długo. K rąży liśm y na 
wolnych obrotach, więc usłyszeliśmy szum 
ich s iln ików . Była  ich kupa — coś ze 
sześć. I  teraz zaczęła się w o jna ja k  cho
lera. R zucili się na nas i otoczyli, ale nasz 
„W h isky “ w la z ł w  sam środek ich szy
ku. Co się tam  nie działo: tu  strzelają, 
tam  strzelają, pociski św ietlne i  smugowe 
lecą, 2 nocy rob i się dzień, to  znowu noc 
tak  czarna, że na pó ł k roku  nic nie w i

dać. N iem cy krążą w  kółko, a m y w  środ
k u  — to naprzód, to  wstecz — całą siłą. 
Odległość sto m etrów  i ogień ze wszyst
k ich  stron. A  m y też nie jesteśmy dłużni.. 
i  paku jem y im  pocisk za pociskiem. B y li 
by nas w  końcu w ykończyli, gdyby nie 
to, że w  tym  harm idrze s trze la li sami do 
siebie. M yś le li z pewnością, że nas musi 
być więcej... no i sam dobrze nie w iem  
czy od naszego, czy od ich pocisku... ale 
jeden ścigacz pa li się p łom ieniem  ja k  sto
doła. A  d rug i też dostał. A  m y w tedy pe ł
ne obro ty — 35 węzłów  — „chodu“ . Tyle 
jeszcze, że podsłuch przyłapaliśm y, ja k  

jeden Niem iec drugiem u m eldował: „E in  
grosses Loch bei m ir...“

W  ten sposób prófca zaatakowania kon
w o ju  m usiała być przez N iem ców zanie
chana.

O STATN I W YPAD
Jeszcze jeden wypad przeprowadziły 

polskie ścigacze a rty le ry jsk ie , tym  razem 
podczas przechodzenia całej eskadry n ie-
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m ieckie j przez kana ł do W ilhelm shafen. 
A tak  to rpedow y ro b il i A n g licy  i w yzy
ska li jedno tra fie n ie  w  „Gneisenau“ , Po
lacy za ję li się niem iecką eskortą, aby od
ciągnąć ją  i  um ożliw ić  działanie ścigaczy 
b ry ty jsk ich , w  potyczce uszkodzili jeden 
duży n iem iecki torpedowiec, o czym  zre
sztą doniósł kom un ika t OKW.

Po zakończeniu w o jny  pozostały nam 
do dyspozycji trz y  ścigacze. Sprowadzenie 
ich do k ra ju  w yda je  się jednak niecelo
we, gdyż zła konserwacja obniżyła ich

Jak powszechnie wiadomo, n ie ' było 
żadnych wyższych szkół polskich w  za
borze p rusk im  w  w ieku  X IX  i początkach 
X X . M łodzież polska z tego zaboru z ko
nieczności m usiała kształcić się na uczel
niach niem ieckich. Jednym  z liczn ie j przez 
Polaków obsyłanych b y ł un iw ersyte t w  
G ry f ii (Grt&swald) na Pomorzu Zachod
nim, naprzeciw  prastare j słow iańskie] 
„św ię te j“  wyspy Rugii.

Młodzież polską ściągały do G ry f ii 
przede w szystkim  względy na tu ry  p ra k 
tycznej: dobrze zorganizowana pomoc 
m ateria lna d la  studentów (stypendia), o-

stan bo jow y trzeba by było robić kosz
towne remonty.

, Dlatego szczęśliwie zdarzyło się, że 
przyznano nam dw ie jednostk i typu  „P T “ 
z ZSRR. W ten sposób będziemy m ogli 
kontynuować tradyc je  zapoczątkowane w  
1940 roku jako m orscy „zagończycy“  na 
najm niejszych okrętach wojennych.

M łodzi polscy m arynarze napewno nie 
będą chcie li byc gorszym i naw igatoram i 
niż ich poprzednicy.

O DBUDO W A — OD ŚCIG ACZY 
Odbudowa polskie j f lo ty  wo jennej bę

dzie na jła tw ie jsza od ścigaczy. M amy 
ju ż  pewne przedwojenne doświadczenie w  
tego rodzaju konstrukcjach. Obecnie na
sze stocznie są daleko większe i  m ożli
wości ich są znacznie szersze, stąd też 
przezwyciężenie trudności w yda je  się 
łatw iejsze. Scigacze nie w ym agają zbyt 
w ie lu  m ate ria łów  do budowy, konstruk
cja ich jest bardzo prosta, może być do
konywana szybko i seryjnie.

„D robnoustro je“  morskie z powodu ma
łych rozm iarów  i  n iew ie lk iego zanurzenia 
mogą zaś p ływ ać nie ty lk o  w  obrębie 
wód o tw artych, ale w  zalewach, cieśni
nach, zatokach. Szwedzi w yko rzystu ją  je 
nawet na swych dużych jeziorach śród
lądowych, podobnie Rosjanie na Ladodze 
i  Onedze. L iczby ścigaczy w  ostatn iej 
w o jn ie  dosięgły setek. Spełn ia ły najroz
maitsze zadania, uzysk iw a ły  sukcesy róż
nego charakteru, b y ły  pomocne nawet 

przy wysadzaniu desantów. Zasłużyły w  
pełn i na określenie „M osk itó w  M órz“ .

raz cicha i  spokojna atmosfera n iew ie l
kiego ośrodka m iejskiego, ja k im  była 
G ryfia . A  że liczba zapisanych na studia 
wynosiła z regu ły  paręset osób, w ięc by ły  
w a run k i spokojnej, poważnej i p ilne j 
pracy. To też ściągała tu  uboższa zw ła
szcza m łodzież głównie z Poznańskiego, 
ale i z dalszych stron Polski, ja k  z Pomo
rza Gdańskiego i  Śląska. Studenci polscy 
s tudiow ali w  G ry f ii g łównie medycynę, 
w  znacznie m niejszej liczbie farm ację, o- 
raz dentystykę, a ju ż  ty lk o  z rzadka tra 
f ia ł się kandydat na chemię, m atematykę 
i przyrodę, prawo lu b  nau k i społeczne.

Żywa, ruch liw a  kolonia polska w  G ry 
f i i,  licząca k ilkadzies ią t osób w  czasie 
każdego ro ku  szkolnego, pomyślała także 
o w ięzi organizacyjnej. Już w  roku  1860 
zawiązała się polska organizacja studenc
ka, na razie tajna. Dopiero w  roku  1870 
zdołano uzyskać zgodę w ładz un iw ersy
teckich na założenie jawnego stowarzy
szenia. O trzym ało ono nazwę „ K ó ł lo  A - 
kadem ików Po laków Polonia“  i  stało się 
ogniskiem  skupiającym  w  sobie życie na
ukowe i towarzyskie studentów polskich. 
„P o lon ia“  nie cieszyła się sym patią władz 
niem ieckich, an i un iwersyteckich, ani tym  
bardziej adm in istracyjnych. Już w  r o k i^  
1876 m usiała się przekształcić na „K ó łko  
Towarzysko -  Naukowe A kadem ików  Po
laków “ , a w  roku 1879 na Towa
rzystw o Naukowe A kadem ików  Pola
ków “ . A le  nawet to wydawało się N iem 
com niebezpieczne i w  roku 1886 rozpo
rządzeniem w ładz adm in istracyjnych To
warzystwo zostało rozwiązane i  zakazane. 
P rzypom nijm y sobie, że b y ł to  w  zabo
rze prusk im  okres najostrzejszej w a lk i z 
Polakam i, okres s łynnych „rug ów “  i  u - 
stawy ko lonizacyjnej, znany wszystl:!m 
doskonale, choćby z dzie jów  sławnego 
chłopa D rzym ały i  jego wozu.

Studenci polscy w  G ry f ii oafczekali 
przezornie k ilk a  la t i  pon ow ili swe sta
rania o zezwolenie na założenie własnego 
stowarzyszenia. Zezwolenie tak ie  udało s i^  
im  w  końcu uzyskać, ale w  nazwie sto 
warzyszenia już nie m iało być m owy ani
0 Polsce czy Po lon ii ani o studentach Po
lakach. Nazwała więc młodzież swe sto
warzyszenie „A d e lfia “ , to  znaczy „zw ią 
zek b ra tn i“ . Nowe stowarzyszenie rozw i
ja ło  się pomyślnie, wzięło udzia ł w  zjaź
dzie stowarzyszeń m łodzieży po lskie j stu
d iu jące j w  Niemczech, k tó ry  odbył się 
w  L ipsku  w  roku  1896 ,oraz przystąpiło 
do zawiązanego wówczas „Z w iązku  Towa
rzystw  Polskich w  Niemczech U n itas czyli 
Jedność“ . Pe łn i zapału studenci z „A d e l- 
f i i “1 nie poprzestali na kontakcie z kolega
m i. Zainteresowali się także po lsk im i ro 
bo tn ikam i (przeważnie sezonowymi), k tó 
rzy w  poszukiwaniu pracy p o ja w ili się 
wówczas dość licznie także na terenie 
G ry fii.  Zaczęli się z n im i porozumiewać, 
przychodzili im  w  m iarę możności z po
mocą, w i’eszcie dopomogli im  w  założeniu
1 zorganizowaniu stowarzyszenia skupia
jącego polskich robo tn ików  w  G ry fii.  Gdy 
rzecz wyszła na jaw , N iem cy w p ad li we 
wściekłość. K ro k  studentów polskich zo
sta ł uznany za niedozwoloną działalność 
polityczną i władze uniwersyteckie na
kazały natychm iast rozwiązać „A d e lfię “ . 
Odtąd pozostała studentom  polskim  już 
ty lk o  możliwość skupiania się w  organi
zacji ta jne j, k tó ra  zawiązała się po z lik 
w idow aniu  „A d e lf i i“  pod nazwą „Tow a
rzystw o Akadem ików  Po laków“ . Towa

rzystw o“  odbywało swe zebrania pod po
zorem wycieczek turystycznych, koncer
tów  i wieczorków, z w ie lk im i ostrożno- 
ściami, gdyż niem iecka ludność m iejsco
wa, niechętna Polakom, szpiegowała ich 
na każdym  kroku.

W arto zauważyć, że koło studentów po l
skich w  G ry f ii dysponowało pokaźną, 
około 2 tysiące tomów liczącą bibliotecz
ką, oraz czytelnią zaopatrzoną w  około 
dwadzieścia czasopism z całej Polski 
(między in n ym i z Poznania, Krakowa. 
Warszawy i Torunia). Członkow ie m ogli 
korzystać z Kasy Pożyczkowej. M łodzień
cza niefrasobliwość wypow iadała się w  
pisemku hum orystycznym , zatytu łow anym  
„P okraka“ . A le  co więcej: m łodzi studen
c i polscy w  G ry f ii m ie li świadomość, że 
rozniecają na nowo znicz polskości w  tych 
stronach. W lu tym  1882 roku  p isa li oni 
do redakc ji „Przeglądu Akadem ickiego“ , 
wydawanego przez studentów  U niw ersy
te tu  Jagiellońskiego w  K rakow ie  w  te 
słowa:

„Z  nad B a łtyku , z zachodnich kresów 
Pomorza i  m y się odzywamy, aby donieść, 
że tam, gdzie głos słow iański od k ilk u  już 
zam arł w ieków , istn ie je  ognisko dające 
przy tu łek  polskiem u zwycza jow i i  oby
czajow i*. P isa li dalej, że nie chcą nic u ro 
nić z charakteru  i  języka ojczystego i w  
barw ny sposób op isyw ali życie swego 
środowiska.

Z p raw dziw ym  podziwem przegląda się 
spisy odczytów wygłaszanych przez po l
skich studentów w  G ry f ii na ich zebra
niach. C i kandydaci na lekarzy intereso
w a li się nie ty lk o  zagadnieniam i ze swe
go fachu, ale om aw ia li życie daw nych Sło- 
w iap, problem  germ anizacji Śląska, w a lk i 
polsko -  krzyżackie, rozb io ry Polski, po
wstania, em igrację. Zastanaw ia li się nad 
m oralną stroną postępowania m ick iew i
eżowego W allenroda. O m aw iali dnieje 
chłopa polskiego, tak  w  średniowieczu, 
ja k  w  czasach nowożytnych, m ó w ili o 
m iastach polskich, o  przemyśle i  o robot
niku.

Fragm ent po rtu  szczecmskiego
z pocztówkowego alubum u art. mai. A. -Pohoreckiego — wyd. przez Sp. Wyd.

P. P. i  K.

P rzekró j ścigacza *torpedowego: 1. zb io rn ik  paliw a, 2 — przedział '' maszynowy, 
3 — kabina rad io te legrafisty, — 4 kabina sypialna, 5 w yrzu tn ie  torped, 6 — broń 

palna, 7 — pomost nawigacyjny.

Dr JÓZEF M1TKOW SKI

STUDENCI POLSCY W GRYFII
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K ie r. Muzeum M orskiego w  Szczecinie
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M u z e u m  JÜ%.©e®sîsI
Uzyskanie przez Polskę, w  w yn iku  d ru 

giej w o jny  św iatowej, przeszło 500' k ilo 
metrowego wybrzeża morskiego, skłoniło  
In s ty tu t B a łtyck i, już w  1945 roku, do 
koncepcji utworzenia Muzeum Morskiego.

Początkowo rozważano m ożliwości u - 
rządzenia tego Muzeum  w  Gdańsku, lub  

•  G dyni, gdzie In s ty tu t B a łtyck i poczynił 
nawet pierwsze k ro k i organizacyjne. Póź
n ie j zaczęto brać pod uwagę Szczecin. 
Ostatecznie zadecydowała o tym  opinia 
W icem inistra Żeglugi dra Petrusewieża, 
wskazująca wyraźnie Szczecin na siedzibę 
Muzeum Morskiego.

Zasadniczym momentem była tu  chęć 
ożyw ienia i  związania ku ltu ra lnego Ziem 
Odzyskanych z resztą Po lski i  stworzenie 
przeciw w ag i naukowej d la  propagandy 
n iem ieckie j, w łaśnie tam, gdzie dotychczas 

propaganda ta bazowała, a ponadto oko
liczność, iż  można by ło  na ten cel w yko
rzystać reprezentacyjny gmach pomuze- 
a lny  nad Odrą, w prost predestynowany 
na urządzenie Muzeum Morskiego.

_ Od tego czasu M in is ters tw o Żeglugi 
konsekwentnie rea lizu je  swą koncepcję. 
W m aju  1946 r. wspom niany gmach nad 
Odrą został prze ję ty  przez to M in is ters tw o 
i uruchom iono kredyty , z początku nie
znaczne, na zabezpieczenie go przed da l
szym zniszczeniem.

W  okresie w o jny, wskutek nalotów, 
gmach ten dw ukro tn ie  się pa lił, przy 
czym głównie uc ierp ia ły  dachy, w  w ię k 
szej swej części' szklane i  u legła zniszcze
n iu  znaczna część eksponatów na górnych 
piętrach, dawnego niemieckiego Muzeum 
Wiedzy i Sztuki. Pozostała część gmachu, 
dzięki ko n s tru kc ji żelbetonowej, ocalała.

Prace remontowe rozpoczęło B iu ro  Od
budow y Po rtów  w  Szczecinie, a w  rok 
później przeję ła je  Szczecińska D yrekcja 
Odbudowy. G łówne te prace, mające na 
celu zabezpieczenie gmachu, zostały w ła 
ściw ie wykonane przed Św iętem  Morza 
1947 r. dz ięk i pokryc iu  szkłem zbrojonym  
dachów szklanych, biegnących nad prze
ważającą częścią budynku. W krótce uzu
pełniono i  oszklono wszystkie okna.

Eierwszym  kustoszem Muzeum do 1. I I I .  
1947 r. b y ł m gr M a ria n -L u d w ik  Pisarek, 
następnie zaś do 1. IX . 47 r. p p łk  dypl. 
M ieczysław Biernacki. W okresie urzędo
wania tego ostatniego, został wykonany, * 
wsp: -in iany w yżej g łów ny rem ont zabez- 
p eczaj.;cy gmach.

Na jesieni. 1946 r. była urządźona na 
parterze ta 'o  gmachu wystawa rybacka, 
a na „Św ięto Morza“  w  końcu czerwcu 
.1947 r. — pokaz wytwórczości Pomorza 
Zachodniego.

Pierwsze Muzeum M orskie w  Polsce 
S. Ledóchowskiego w  Warszawie, p rzy ul.

Przem ysłowej 32, znacznie zniszczone
podczas powstania. Z likw idow ane po 

śm ierci właściciela.

We wrześniu 1947 r. odbył się w  gmachu 
Muzeum I I I  Z jazd Przem ysłowy Ziem 
Odzyskanych, a zarazem po jego zakoń
czeniu: K onferencja Naukowa Ins ty tu tu  
Bałtyckiego, na tem at „S tan i potrzeby 
gospodarcze Pomorza Zachodniego“ .

D z ięk i Z jazdow i Przemysłowemu, re 
mont w ew nętrzny gmachu znacznie posu
nął się naprzód. W yremontowana bowiem  
została przez M in is ters tw o Przem ysłu i 
Handlu część środkowa, oraz k ilk a  sal

bocznych. Obecnie dalszy rem ont postę
puje etapami, z funduszów asygnowanych. 
wyłącznie przez M in is ters tw o Żeglugi.

Muzeum to stale prowadzone jest przez 
In s ty tu t B a łtyck i, k tó ry  czuwa przede 
w szystkim  nad stroną naukową.

Jak w ięc w idać z powyższego, do te j 
pory g łów ny nacisk b y ł położony na za
bezpieczenie gmachu przed dalszym zni
szczeniem. W łaściwe Muzeum, t j.  zb iory 
dostępne d la 'pub liczności, jest dopiero w  
stadium  organizacji. Ze stopniowym  re
montem ściśle wiąże sie wewnętrzne u - 
rządzenie sal. Ostateczny rem ont ukoń
czony będzie w  1949 r.

N iedawno zostało opracowane rozplano
wanie poszczególnych dzia łów  Muzeum,

■ « g ©  n > I z c z c c i m c
według program u ustalonego przez Ins ty 
tu t B a łtyck i, k tó ry  — ja k  wspomniano 
wyżej — czuwa nad stroną naukową.

Równolegle z ty m i pracam i, zgodnie z 
programem, począwszy od października 
1947 r. gromadzi się eksponaty. Czynione 
są przy tym  usiłowania, aby z wiosną, a 
na jdale j na Święto Morza, udostępnić 
choć część zbiorów  do zwiedzania.

Muzeum  korzysta dotąd ty lko  z dotacji 
M in is ters tw a Żeglugi, ale ostatn io coraz 
bardziej zaczyna się n im  interesować 
M in isterstw o K u ltu ry  i  Sztuki.

Schemat dotyczący uk ładu i  rozplano
wania wszystkich dzia łów  Muzeum, 
przedstawiony jest pon iże j:

Pion lewy:
FIZJOGRAFIA 
I GEOGRAFIA

P O D Z I A Ł  G M A C H U
Pion środkowy:

KOMUNIKACJA 
TRANSPORT I HANDEL

Pion prawy
ETNOGRAFIA

Parter P O L S K A  [ Ś W I A T
Geografia świata 
O dkrycia i w ypraw y

Stała wystawa prób 
i wzorów
Handel zamorski (przed
mioty eksportu i importu) 
Pow:ązanie ze światem 
Pow-ązanie transportowe*

Historia marynarki 
Budownictwo okrętowe

I piętro P O L S K A  I M O R Z E
Oceanografia 
Hydrografia Bałtyku 
Fauna i flora morska 
Ekologia 
Zatoki, zalewy

3 wielkie porty polskie 
Porty wybrzeża małe 
Linie żeglugowe

Rybacy przybrzeżni 
Rybacy dalekomorscy 
Kultura morska 
Marynarze polscy

II piętro P O M O R Z E

Krajobraz 
Morfologia 
Ochrona przyrody 
Przelotne ptaki 
Hodowla 
Gleby, uprawy 
Leśnictwo

Odra
Drogi wodne 
Powiązanie z krajem

Kaszubi
Rybacy słodkowodni
Miasta
Wsie

Charakterystyczny jest tu  w yraźny po
dzia ł zagadnień, Według poziomów i p io - 

, nów. Gdy chodzi o piony, um oż liw i to 
zwiedzającym, specjalnie zainteresowa
nym  daną dziedziną np. fiz jo g ra fią  czy et
nografią , na ła tw e  i  szybkie kom un iko 
wanie się pomiędzy p ię tram i, ponieważ

niezależnie od k la tk i schodowej środko
wej, znajdują, się schody w  bocznych 
skrzydłach gmachu, z k tó ry c h . jest swo
bodny dostęp do sal.

G dy chodzi o eksponaty, k tó rym i M u
zeum ju ż  rozporządza, to  w  pierwszym  
rzędzie trzeba podkreślić, że trzon ich sta

now ią zbiory przedwojennego Muzeum 
Morskiego St. Ledóchojvskiego w  Warsza
wie, przekazane bezinteresownie w  końcu 
1946 roku, przez rodzinę — zmarłego pod
czas w o jn y  —  właściciela. Składają się 
one z ośmiu cennych m odeli statków , po
zostałych w  tym  Muzeum  po działaniach 
wojennych, (z k tó rych  cztery wymagają 
gruntow nej naprawy) z w ie lu  gablot, oraz 
broszur i b iu letynów .

W stosunkach przedwojennych była te> 
ewenementem nielada, że p ryw a tn y  czło
w iek urządził własne Muzeum, któ re  było 
dostępne dla publiczności. M ieściło się 
ono w  Warszawie, w  k ilk u  pokojach par
terowych, p rzy u l. Przem ysłowej 32 i było 
w łaściw ie pierw szym  Muzeum M orskim  w 
Polsce.

'S tan is ław  Ledóchowski, k tó ry  w  m ło 
dości dużo podróżował, zrealizował w 
późniejszych la tach życia swe pra

gnienie zgromadzenia m odeli różnych 
sta tków  i  okrętów, p rzy czym zatrudn ia ł 
stale, w  pracow ni m odelarskiej, k ilk u  fa 
chowców, k tó rzy  w yko nyw a li modele, 
w edług wskazówek zamiłowanego w  tym  
k ie ru n ku  właściciela.

Z dawnego niemieckiego Muzeum W ie
dzy i S ztuki odziedziczyło Muzeum M or
skie ty lk o  jederi eksponat, m ianowicie 
stół p lastyczny portu  szczecińskiego, 
zresztą w  stanie znacznego zniszczenia.

(Dokończenie na str. 7.)

Wyjmowałem oknem kolejowym 
jak latarkę —  objawienia zieleni.
To był ranek po nocy poślubnej 
słońca z ziemię —  młodziutkich

kochanków

Rytm pociągu szeregował brzozy 
i odrzucał —  odrzucał —  odrzuca! 
jak welony panny młodej.

Aż słońce

położyło się łąką przed nami 
—  zatrzymało barierę pociąg

JERZY K W IA TK O W SK I

JANUSZ STĘPOWSKI

& a (c  to  t f c a ß im
99| f r u ł  o  „ p Z y m ic u

(FRAGM ENT OPOWIEŚCI pt. „DZW O NY W  B IA Ł E J  TO P IE L I"

Dopiero po dłuższej ch w ili stało 
się to, na co każdy z uwagą czekał. 
W  sitow iu, za burtę, jakby załopota- 
ła gruba ryba. To wioślarze jedno li
tym. mocnym odrzutem cofnęli ho lk 
z powrotem na gładką wodę. Na 
dziobie, zgłębiano ją  teraz żerdziami, 
p iln ie  sondując nowy szlak pod 
ostrogi. Niebawem „Z y m k 4’, odwró
cony w  przeciwną stronę, zaczął 
znów sunąć przed siebie, powoli, po 
omacku, ja k  ślepiec o lasce. Jeszcze 
chw ila — i  znieruchomiał, przysta
jąc  na k ró tk ich  wiosłach, ja k  przed
tem, dla spocznienia. Powoli ©przęd
ła go dawna cisza i ciemność nieprze
nikniona. Ludzie rozeszli się w  m il
czeniu. U  bu rty  pozostali ty lko  łucz
nicy Ledarga, wyznaczeni na strażę.

K iedy o trok powrócił do Fo ldyn- 
ga, nalazł go bez czucia. Długo m u
siał m u powiadać, żeby się poddźwi- 
gnął, bo wcale jeszcze nie ma po
trzeby konać. Z w ie lk im  trudem 
wyprostował m u wreszcie nogi w  
kolanach i pamięć w  głowie.

—  A  co do grzebyszczka —  rzekł 
w  końcu, oparłszy golibrodę o pio
nową belkę —  tp  sobie nie myślcie, 
że o nim zapomniałem.

— K iedy zamkniony w sepecie! — 
wyszeptał balw ierz słabym głosem.

—  Zamkniony, to go otworzycie! 
K luczyk macie zawsze na łańcuszku 
u pasa.
* —  Jakże go dobędę, kiedy m i 

ręce zgrabiały?
Jasne, że w  myślach Foldynga 

najpierwsze ocknęło się sknerstwo. 
Zaczął znowu skamleć, użalając się 
na swój źreb paciepny co miało do
tyczyć losu niełaskawego dlań na 
świecie, a gdy m u i  z tego niewiele 
przyszło, z gniewem zarzucił Joaki- 
mowi, że go żywcem ze skóry obdzie
ra. A to li ostatecznie w ygarnął z pod 
płaszcza kluczyk od sepetu i trzęsą
cymi rękam i próbował już odszukać 
otworek od zamka, w  ten sposób, 
jakby go bynajm nie j odnaleźć nie 
chciał.

—  Prędzej rak świśnie i  ryba p i
śnie, n iź li co będzie z tego! —  ozwał

się zniecierpliw iony otrok i przykuc
nął z boku: —  Pozwólcie mnie!

-— Opończę m i podrzesz! —  od ra 
zu fukną ł na niego Foldyng, w ym a
chując w  powietrzu fałdam i sweg© 
szerokiego płaszcza, pozbawionego 
rękawów.

—  A  toż ustąpcie! —  tym  natar
czyw iej nalegał eh’opiec, starając się 
w yrw ać kluczyk z koiścistej garści 

gólibrody. — Przyparliście się, ja k  do 
żłobu byczek!

—  Tw oja to skrzynka, czy moja!
—  zapiszczał balw ierz pazernym to 
nem, m iotając się na uw ięzi napięte
go łańcuszka.

—  Wasz sepet, wasz, razem ze 
wszystkim i śmieciami! —  przyświad" 
czył mu Joakim tvm  samym tonera.
—  N ic więcej, ty lko  o wasze słowo 
m i chodzi!..

—  To poczekaj-że chociaż, aż się 
nieco rozw idni!

—  Jeszcze czego! Źebyśc e mnie 
potem w ystrychnęli na dutka, jak 
wówczas po burzy u Svealandu?

—  Jutro  dostaniesz grzebyk! O 
pierwszym brzasku!...

—  Teraz chcę!
—  A  na cóż ci on potrzebny po 

ciemku?
—  M oja sprawa. N ic wam do tego.
— Powiedz!
—  Nie powiem.
—  A  tam co? —  rozległ się nad 

n im i gruby głos Isepa. —  Tyżeś to 
„Szpaczku” ?
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Lasy - wielkie bogactwo Pomorza
Wywiad z dyrektorem Okręgu Bałtyckiego Lasów Państwowych inż. St. Kołodziejem

W związku z najw iększym  w  okresie 
zim owym  nasileniem  eksploatacji drew 
na korespondent tygodnika „Szczecin“ . 

E. C ylw ich -  K o tow ski przeprowadził 
w yw iad z dyrektorem  Okręgu B a łtyck ie - 
. go Lasów Państwowych, inż. Stanisła
wem Kołodziejem.

— Jakie są — w  ogólnym zarysie — 
zadania i  osiągnięcia D yrekc ji Lasów 
Państwowych, i ja k i dotychczasowy je j 
wkład w  odbudowę Ziem  Zachodnich?
— Na pytanie to  trudno w  ramach w y 

w iadu dać wyczerpującą odpowiedź. Po
staram się jednak w  m ożliw ym  skrócie 
padać rzeczy najistotniejsze, k tóre  po
w inny zainteresować najszerszy ogół.

Przed naszymi lasam i stoją dwa ka
pitalne zadania: obsłużenie ryn ku  w e

wnętrznego dia celów odbudowy K ra ju  
i rynków  zagranicznych dla zdobycia de
wiz. Muszę panu zaznaczyć na początku, 
że, aby zrozumieć wagę gospodarki leś
nej w  Okręgu B a łtyck im  — należy zdać 
sobie sprawę z tego, że przy nowej kon
figu rac ji granic — Lasy Pomorskie stoją 
na pierwszym  miejscu, tak obszarowo, 

ja k  i  pod względem p rodukc ji co. wiąże 
się bezpośrednio, tak z bliskością zaple
cza śląskiego (kopalniaki), ja k  i  zaplecza 
«eksportowego (Bałtyk). Zadania, o k tó 
rych wyże j mowa — lasy nasze spełnia
ją w  sposób różnoraki; przez produkcję 
■drewna, śció łk i to rfow e j, produkcję che
miczną, rybną i łąkową czy li tzn. pro
dukcję użytkow ania ubocznego.

Tarcicę na obszarze D yrekc ji (pokry
wającej się terenowo z obszarem W oje
wództwa, w  czym lasy za jm ują pow. po
nad pó ł m iliona ha) produku je 48 ta rta  
ków, wyposażonych we wszelkie nie
zbędne urządzenia, ściółkę to rfow ą o w a
lorach eksportowych — fabryka  w  Na- 
siebondach (pow. Szczecinek), fab ryka  

chemiczna w  Ptuszy, koło Jastrowa, w y 
posażona w  najnowsze maszyny i  urzą
dzenia techniczne — produku je terpen
tynę i kalafonię — 15 tys. ha jezior
międzyleśnych produku je rocznie ca 50U 
ton ryby, przyleśne i nadjeziorne łą k i 

■dają tysiące ton siana.
EKSPORT

— Z p rodukc ji ta rc icy budowlanej w y 
sła liśm y w  roku ubiegłym  do A n g li 
ponad 100 tysięcy m etrów  sześciennych 
drewna, śció łk i to rfow e j w ysła liśm y do 
USA 4200 balotów, a przygotowanych 
mamy ponad 3000 balotów  (1 ba lo t — 
<50 kg). Fabryka chemiczna w  Ptuszy, zre-

m ontowana jesienią ub. roku  za cenę 
7 m ilionów  z ł jest jedyną w  Polsce, po
nieważ posiada urządzenia pozwalające 

p rzy p rodukc ji ka la fo n ii używać ekstra« 
howania benzyną zariiiast terpentyny, co 
wypada w ie lokro tn ie  tan ie j.

— To wszystko eksploatacja Panie D y
rektorze —  a - ja k  w yg lądam y po stronie
zagospodarowania — po stronie w ys ił

ków  zbilansowania ubytków?
— Chętnie służę: w  B iałogardzie po

siadamy wyłuszczarnię nasion, k tó ra  po
k ryw a  całe dotychczasowe zapotrzebo
wanie D yrekc ji, a w  r. b. ma zam iar pod
nieść produkcję, w  Wałczu, kosztem 4,5 
m iliona złotych zm ontowaliśm y znów, 

jedyną w  Polsce Stację Jeziorową, k tórą 
prowadzi w yb itn y  ich tio log 'p ro f. Stan- 

genberg. Stacja ta za jm uje się badaniem 
fauny i f lo ry  jez ior i  rzek i ich zdolnością 
do hodow li ry b  o najw iększych w a rto 
ściach handlow ych (węgorz, jesiotr; ło 
soś sielawa).

Trzy wylęgarn ie już są czynne: w  W ał
czu, w  S tarym  Potoku oraz .w  Trzebiesz- 
kach i w yp rodukow a ły w  r. ub. wcale 
pokaźne ilości narybku: sielawa — 10 

m ilionów  szt., szczupak ponad 1 m ilion, 
łosoś — 100 tys., ka rp  60 tys. sztuk itp. 
Gospodarka jeziorowa -Lasów  Państwo

wych — nie chcę być samochwałem, ale 
w  r. ub. całkow icie zdystansowała go
spodarkę Państw. Nieruch. Ziemskich na 
tutejszych*, jeziorach.

N IE  M A  JUŻ PUSZCZY
— Teraz, panie inżynierze, proszę o- 

powiedzieć C zytelnikom  coś ciekawego o 
naszych drzewostanach, a jako zawołany 
m yśliw y, choćby ze względu na 2 wczo
ra j ub ite  dzik i, lisa i, ostatniego, przed 
czasem ochronnym  zająca — o zwierzo- 
stanach naszych pom orskich puszcz..

— Co do „puszcz“  to  naprawdę ty lko  
poezja. Niem cy, szczególniej w  czasie 
w o jny, tak  bezlitośnie zdewastowali tu 
tejsze lasy, że ani ich w iek, ani zwarcie, 
ani inne cechy — puszczy już nie zna
m ionują.

Obserwuje się również ubóstwo w  róż
norodności gatunków, szczególniej wśród 
liściastych, dlatego też w  roku  bieżącym 
rozpoczniemy próby z zaaklim atyzowa
niem  olszy, k tó re j drewno jest tak  d ro 
gocennym m ateria łem  skle jkow ym .

N a jbardzie j drogocennymi liśc iastym i 
są u nas dąb i buk, pojaw ia jące się na o

s ta tn ie j polodowcowej morenie czołowej, 
(Słupsk —  Sławno — Białogard — Nowo
gard — Szczecin) i  bardzo rzadkie rezer
w a ty cisu (Czarne, koło M iastka).

ZW IERZOSTAN
— A  co ze zwierzostanem? Podobno 

dzików  jest w  lasach takie „zatrzęsienie“ , 
że aż prasa o tych „przerostach“  pisze?

— Prasa, nie obrażając pana, redakto
rze — nie zawsze ma do dyspozycji w y 
powiedzi fachowców, a często, starym  o- 
byczajem — przesadza nieco, zwłaszcza, 
iż  na pięknych jeziorach pom orskich lę
gnie się mnóstwo „kaczek“ .

— Z dzikam i np. jest akura t niedo
bór. Niedobór bardzo poważny, a to  ze 
względu na niepełne dotąd zagospodaro
wanie i  na brak funduszów w  D yrekc ji 
na obsadzenie enklaw  leśnych ka rto fla 
m i, k tó rych  brak jesienią, jako ka rm y — 
w p ływ a w  poważnym stopniu na p rzy
rost tego gatunku zwierza. Jeleń, kozły, 
lisy, w yd ry  i  szaraki — są w  m iernych
ilościach, brak ty lk o  k ró la  zarośli ba

giennych, łosia, którego 2 ostatnie egzem
plarze zginęły podczas w o jn y  na terenie 
pow. wałeckiego. By ła  to  zresztą hodowla 
sztuczna, i  trudno przewidywać, czy moż
na będzie do n ie j k iedyko lw iek  powrócić.

— Są natom iast jedyne w  Polsce re
zerwaty korm oranów i głuszców w  re jo 
nie jeziora Jasińskiego, ko ło  Bytowa.

— Jerem i bobrowych, ja k  ko l w iek w  
Polsce Piastowiczów b y ły  tu  one bardzo 
liczne — oczywiście nie ma. W arunki la 
sów tzw. „urządzonych“  nie sprzyjają

życiu tych przem iłych gryzoni.

5.000 „LEŚ N YC H  L U D Z I“
— Na zakończenie panie Dyrektorze 

jeszcze k ilk a  słów o życiu organizacyj
nym, społecznym i ku ltu ra lnym , tak  licz
nego zespołu (około 5000 osób na terenie 
D yrekc ji) leśnych ludzi.

— Do sprawy człowieka, panie redak
torze — D yrekcja stara się podchodzić, 
ja k  najbardzej społecznie.

Poza wsze lk im i kontyngentam i i. n a j
lepszą w  Szczecinku stołówką, ja k  pan 
sam by ł łaskaw stw ierdzić — posiadamy 
we wszystkich tartakach, fabrykach i 
nadleśnictwach świetlice, gdzie co w ie 
czór, a w  leśne sobótki specjalnie — sku- 
p :a się całe życie organizacyjne i k u ltu 
ralne członków. W  Wałczu d la  dzieci 
pracow ników  leśnych prowadzim y bursę,

W jednej chw .li Foldyng z Joaki- 
mem p rzyw arli do siebie jak  dw ie 
trusie.

W chioocu gwałtownie zabiło ser
ce. —  „Ź le  byłoby”  — przebiegło mu 
przez myśl błyskawicą. —  „ź le  by ło
by spotkać się w  tym  momencie z 
ciężką maczugą Isepa, zwłaszcza, że 
częściej machał on n ią  w  powietrzu, 
n iż się na n ie j podpierał!”  A le pro- 
carz m ianował go „Szpaczkiem” , jak 
nazywał go zwykle w  pogodnej chw i
li. I  głos jego gruby wcale m u przy 
tym  nie bulgotał w  gardle. Tedy o- 
dezwał się od razu tak  niewinnie, 
jakby  n ic ważnego nie zaszło:

—  ‘Z Foldyngiem właśnie radzę, 
dobry Isepsie, czy m u gościec teraz 
w  stawach dolega, czy też, ja k  zw yk
le, od wąsadu, w  chudych krzyżach 
go s trzyka ..

A  procarz na to łagodnie, nad po
dziw :

—  Radźcie, choćby o żabim gniot- 
ku, byle cicho, bo już  starek przysy
ła ł tu  „Szpaczku”  po ciebie!

O trok pot w y ta r ł z czoła i  z ulgą 
odetchną*. —  „Zawsze tam jednak 
—  osądził w  duchu —  miało to swoje 
dobre strony, że Isep do Torkiela czuł 
jakąś zawiść, podczas gdy i  To rk ie l 
nieodmiennie, na swój sposób, Isepa 
nie znosił” !

—. A  w idzicie! —  zw rócił się teraz 
do balw ierza: —  Mogłem was zdra
dzić, wyśmiać, wydać —  za waszą 
w strę tną zatwardzia’ość. Mogłem 
was nawet wygnać stąd isepową pał

ką, a jednak nie uczyniłem tego — 
z litosierdzia! Co nadto, jeszcze przy 
was tu  siedzę, chociaż To rk ie l o mnie 
pyta ł —  sami to słyszeliście!..

—  Dziękuję ci, dziękuję! —  raz za 
razem przerywał mu Foldyng, pochli
pując z cicha.

— Nic m i nie dziękujcie; ty lko  po 
dobrości dajcie ów  grzebyk, ja k  obie
caliście! —  dokończył swe w ywody 
chłopiec. M imo wszystko czuł się tym  
przydługim  uporem znużony. I  skąd- 
siś znowu przypomniała mu się w  
gardle pestka, sztorcem stojąca. — 
„Że też zawsze”  —  westchnął i  za
kaszlał się nad tą  myślą: —  „o 
wszystko na świecie trzeba bój to
czyć i  nic na ziemi, ja k  i na morzu, 
nie przychodzi ła tw o !-”

—  Że też czyjeś nieszczęście, dla 
kogoś innego równocześnie: —  wese
le! jakby  za echem zanucił prze

ciągle golibroda. I  jem u ręce zwis1y, 
inaczej jednak. P ochylił się, zda się, 
że w  pół się złomał, jakby m u żebra 
w  chudych piersiach pękły. W yd u- 
żona, capia bródka jeszcze bardziej 
ścieniała na jego tw arzy, zbita w  wą" 
ski, m okry supełek: —  kapały z niej 
łzy. Już nie szczękał zębami, ani dy
gotał. T y lko  jedna, jedyna, różowa 
brodawka na lew ym  policzku, drgała 
mu pośród w ilgotnych zmarszczek. 
—  I  ty, „Szpaczku” , pom nij —  mó
w ił do Joakima —  że nad trupem 
ludzkim  cieszvsz się teraz!

Bo chłopak w  istocie zakrzyknął 
radośnie. Wionęła m u w  nos znana

dobrze, ckkwa, pomieszana woń 
ziół, korzeni i maści. Nie m y lił się:
—  balw ierzowa skrzyneczka stała 
przed nim  otwarta! Równcześnie, 
pod gorącymi krapkam i łez fo ldyn- 
gowych, uczuł nagle w  palcach d łu 
gi, rogowy grzebień, o ząbkach ró w 
no zgęszczonych i tak  m iękuchnych 
w dotknieniu, jakby to by ły  p łatk i 
jaśminu. Niemal że go w idzia ł w  te j 
chw ili w  całei lśniącej białości, w  o- 
wych ok^dzinach, obustroiinie p ięk
nie rzeźbionych, z których ponadto 
na bocznych krawędziach, w ychyla ły  
się w  gó-rę dwa ryb ie  pyszczki, o- 
twarte, dziwnie głodne i chciwe...

—  A  Ustek k lonowy m i też dacie?
—  poprosił.

—  I  na cóż ci to wszystko? —  za 
pyta ł balw ierz ustępliw ie, o w iele 
chętniej, niż przedtem, kiedy się przy 
zam kn'onym sepecie upierał. L is t
ków klonowych m ia ł zresztą sporą 
wiązankę, zawsze w  nie bowiem 
brzytw ę przy goleniu w yciera ł z pia
ny. Jeden z nich, świeżo we F lins- 
borgu zerwany, podał Joakim owi, nie 
piląc nawet o odpowiedź. Ledwo t y l 
ko, od niechcenia jescze raz spytał:

—  Zda ci się on do czego?
—  M oja sprawa! —  chłopiec znowu 

głową potrząsnął. N ie baczył już  na 
Foldynga, ściskając grzebyk w  pa l
cach. Odymiony wonnościami, b iją 
cym i z sepetu, wytrzeszczył oczy w  
upojeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

w  nadl. N iedźwiada stw orzy liśm y na e- 
kresy wczasów —  Ośrodek Sportów 
Wodnych i d rug i w  nadl. K arw ice, nad 
najpięknie jszym  bodajże w  naszych stro
nach jeziorem  tejże nazwy.

W r. b. budujem y przystań na jezio
rze Trzesieckim  w  Szczecinku. a nasz 
K lu b  Sportowy „D arzbór“  jest chyba 
dobrze znany Czytelnikom , z ogłaszanych 
często w  prasie rozgrywek sportowych.
' O rganizacyjnię należymy wszyscy do 

Zw. Zaw. Prac. Przem. Drzewnego a po
lityczn ie  — do różnych p a r t ii b loku z 
PPR-em na czele.

W  sektorze m łodzieżowym — mamy, l i 
czące ponad 100 członków ZW M, jako sa
modzielne „Ognisko“ .

TROSKI...
— M ów iliśm y panie Dyrektorze cały 

czas o rzeczach twórczych: o pracy, e- 
fektach, osiągnięciach; — a czy Pana ja 
ko leśnika, rozumiejącego syntezę zagad
nień leśnych, — nic nie m artw i, n ic nie 
trap i?

— W ola łbym  o tym  nie mówić, ja k
ko lw ie k  sam niejednokronie m iałem  za
m ia r o tym  n a p isa ć ------- - —•

M a rtw i mnie brak kompensaty dre
wna w  stosunku do ubytku . Chodzi o 
Śląsk. Ilość i  rozbudowa kopa lń węgla, 
k tó ry  dziś jest naszym chlebem powszed
n im  — pochłania tak ie  ilości drewna na 
słupy, stemple itp., iż  ilość ta  nie znaj
duje żadnego odpowiednika w  przyroście.

K opa ln iak musi rosnąć 40 — 60 la t, a 
jest w ch łaniany przez czarne diam enty 
w  sposób rekordowy.

Węgiel pożera las! I, gdyby zaistniała 
sytuacja braku w łasnych kopalniaków, 
gdybyśmy je m usie li sprowadzać z za
granicy, ca ły sens eksportu stałby się 

kwestią p rob lem a tyczną-------------
—  Prawa ekonom iki to jedno-— panie 

Dyrektorze, a żal leśnika za padającą
sosną — to drugie.

P rzy obecnej refo rm ie ro lne j, któ ra  
przydzie la lasom wszelkie enklawy, P rz y 
lesia i  międzylesia, obszary użytkowe tak 
się powiększają, iż  przy in tensywnym  
zalesianiu i p ieczołow itej hodow li — 
można mieć nadzieję, iż po k ilkunastu  
la tach b ilans leśny będzie jednak w y 
rów nany w  m yśl stare j m aksymy: — Nie 
by ło  nas —  b y ł las!.. N ie będzie nas — 
będzie las!..

W yw iad przeprowadził
Edward C ylw ich  -  Kotow ski

MONOGRAFIA ODRY
M onografia O dry, bogato ilustrow aae 

dzieło poświęcone Odrze. Całość składa się 
z 13 rozpraw  pióra historyka, języko
znawcy, ekonomisty, inżyniera oraz p le ja 
dy geografów i  przyrodników.

Rolę historyczną Odry, nad któ rą  po-

I wstało tysiąc la t temu państwo polskie i o 
k tórą po wiekach oddalenia się znowu 
państwo polskie się oparło, w yjaśnia prof. 
Z. ’Wojciechowski (Poznań). Nazwy rzek w  
dorzeczu O dry w raz z samą Odrą jako 
ważne świadectwo prastare j zasiedziałości 
słow iańskiej zbadał prof. M. Rudnicki 
(Pbznań). Budowę geologiczną dorzecza 

O dry od je j źródeł na Sudetach aż do u j
ścia do B a łtyku  przedstawia prof. E. Pas
sendorfer (Toruń). Rzeźbę i  kra job razy z 
uwydatn ieniem  k ra in  geograficznych, k tó 
re się tam  w y tw o rzy ły  po okresie lodow
cowym, om awia doc. B. K rygow sk i (Po
znań). M orfologię, czy li ukształtowanie 
do liny  O dry podał prof. R. Galon (Toruń). 
Specjalnie obszarem u jściow ym  O dry i  
wyspami leżącymi w  Zalewie Szczeciń
skim , ich powstaniem  i  pew nym i tamże 
z jaw iskam i k lim atyczn. zajęła się d r M. 
Czekańska (Toruń). Ważniejsze cechy kii-: 
m atu dorzecza O dry (ciepłota, stan po
gody itp . naszkicował prof. A. Z ie rho ffe r 
(Poznań).Hydrologię Odry, czy li życie rzek 
jako żyw io łów  (ich bieg, spadek, wezbra
nia itd.) rozpatrzy ł inż. Z. Kajetanow icz 
(Kraków). Powstanie, w yg ląd je z io r w  do
rzeczu O dry i  ich w p ły w  k lim a tyczny zo
brazował S. M ajdanow ski (Poznań). Cha
rakte rystykę  wód w  dorzeczu O dry na
k re ś lił d r  J. M łodzie jow ski (Poznań). 
Obraz żyw e j przyrody do liny  O dry, jej. 
flo rę  i  faunę, je j rozmaitość i  bogactwo u - 
w yd a tn ił pro f. A. Wodziczko (Poznań) a 
postu laty przyrodn ików  co do ochrony 
przyrody (rezerwaty leśne i ptasie) w y- 
łuszczają doc. doc. U rbański i Czubiński 
(Poznań).

„M onografia  O dry“  przyczyni się do u - 
powszchcnienia w iedzy o te j niedawno 
jeszcze zapomnianej, rzekomo obcej rzece 
— wśród społeczeństwa polskiego, k tóre 
tym  lep ie j rozwiązywać będzie zagadnie
nia, zwłaszcza gospodarcze i  techniczne, 
siostrzycy k ró low e j rzek naszych, im  peł
niejszy posiędzie obraz dziejowego, geo
graficznego i ekonomicznego znaczenia 
O dry i  w arunków  natura lnych je j biegu i  
je j życia.
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LEON O LE S ZK IE W IC Z

Osadnictwo rybackie na Wybrzeżu
Plan gospodarczy Po lski współczesnej 

uwzględniając zagadnienia przemysłowe, 
Xoln;icze, eksploatacyjne, konsumcyjne 

nie pom ija  w  swych założeniach eksplo
a ta c ji morza, racjonalnego osiedlania i 

zagospodarowania wybrzeża.
Przeprowadzenie osadnictwa rybaków  

m orskich na Ziem iach Odzyskanych, za
bezpieczenie im  dostatecznie dobrych 
w a run ków  pracy, dostarczenie odpowied
niego sprzętu, kształcenie i  wychowanie 
nowego elementu rybackiego, zapewnie
nie natychm iastowego zbytu połow ów  — 
to  podstawowe zagadnienia związane z 

osadnictwem  m orskim  pośrednio, a bez
pośrednio z planową, racjonalną i  celową 
eksploatacją morza. \

Państwo ocenia należycie trudności o- 
siedlania i  zagospodarowania; w  p ie r
wszym trud nym  okresie stara się pomóc 
w  pokonaniu trudności przez poszczegól
nych rybaków , udzielając im  daleko idą
cej pomocy w  postaci k redy tów  i zapo
móg osiedleńczych, stara jąc się przy tym  
dobrać ta k i element, k tó ry  będzie trw a le  
związany z morzem i zawodem rybackim , 
stara jąc się należycie wypełn iać nałożone 
nań obowiązki.

Należyte i sumienne wypełn ienie obo
w iązków  dobrego rybaka może nastąpić 
ty lk o  wówczas, gdy element osiedlający 
się wykaże pełną in ic ja tyw ę  w  organizo
w an iu  połow ów  zalewowych i  m orskich, 
postara się o ich in tensyfikac ję  w  m iarę 
dostarczania sprzętu przez władze rybac
kie, p rzy pe łnym  zastosowaniu rozporzą
dzeń i ustaw  o ochronie rybostanu.

In ten sy fikac ja  połow ów  zm niejszy w  
znacznym stopniu im po rt ryb  z zagrani
cy dla celów konsum cyjnych przez co 

pozostaną w  k ra ju  przeznaczone na ten 
cel dewizy, k tó re  z ko le i mogą być użyte 
na zakup n ieproduktywnego u nas sprzę
tu  rybackiego np. m otorów, wreszcie 
stworzy nowe drog i w łasnem u p rzetw ór
stwu rybnem u.

OSADY R Y B A C K IE
Osadnictwem rybo łów stw a morskiego 

ob ję ty  jest 3 k ilom e trow y pas położony 
nad Wybrzeżem, Zalewem  Szczecińskim i 
W iślanym . Do osad rybackich  zaliczono 
w  p ierw szym  rzędzie te gospodarstwa, 
które w  okresie gospodarki n iem ieckie j 
s łuży ły  jako gospodarstwa pomocnicze 
rybakom  lu b  pracow nikom  zawodów, 
wiążących się z rybactw em  m orskim .

Do osady ryback ie j należy: dom miesz
ka lny, przyleg łe zabudowania gospodar
cze i w  zależności od w a run ków  m ie j
scowych od 1 do 3 ha ziemi. D ziałka ro l
na ma zapewnić rybakom  w yżyw ien ie 
rodziny, oraz u trzym anie inwentarza. 
Większy obszar g run tu  m ógłby spowodo
wać przerzucenie się na ro ln ic tw o, wzgl. 
utworzenie z rybo łów stw a jedynie u - 
bocznego zajęcia. Do otrzym ania osady 
rybackie j upraw niona jest osoba, któ ra  
w ykonu je  lu b  zamierza w ykonyw ać r y 
bactwo morskie,- lu b  zawód z n im  zw ią
zany, a w  szczególności:

a) Zaw odow i rybacy m orscy i śródlą- 
lądowi,

b) pracow nicy stoczni rybackich,
c) p racow nicy zakładów konserwacji 

ryb  i  p rzetw órstw a rybnego,
d) pracow nicy w a rsztatów  sieciarskich 

i  sprzętu sieciarskiego, oraz w y tw ó rn i
produku jących m ate ria ły  pomocnicze 

dla potrzeb rybactw a i  przetwórstw a 
rybnego,

ę) m arynarze sta tków  handlowych,
f) O ficerow ie i  żołnierze rezerwy ma

ry n a rk i wojennej,
g) pracow nicy i  e tneryci państwowi, 

k tó rzy  odb y li cona jm nie j 10-letnią służ
bę państwowo -  adm in istracyjną.

W  ślad za akcją uwłaszczeniową m ie
nia rolniczego rybactw a morskiego, k tó 
re wkracza w  ostatn ią fazę realizowania, 
rozpoczęła się na podstawie dekretu z dn. 
6. 12. 1946 r .  akcja uwłaszczenia m ienia 
nieroiniczego, do którego zalicza się u - 
właszczenie osad rybackich  akcja ta  jest 
kap ita lne j wagi z pun ktu  w idzenia go
spodarczego, a co za tym  idzie i  finanso
wego. Polityczne znaczenie te j a k c ji ma 
swoją wym owę nie ty lk o  na fo ru m  k ra 
jow ym , ale i  m iędzynarodowym .

U ZD R O W IE N IE  STOSUNKÓW
Nadanie własności obecnym uży tkow 

n ikom  uzdrow i stosunki nie ty lk o  prawa 
posiadania własności, ale u m o ż liw i kon
serwacje całego areału dóbr narodowych, 
któ re  zostaną przekazane sektorow i p ry 
watnemu. Przekazanie na własność po
łoży kres dalszej dew astacji dotychcza
sowego m a ją tku  narodowego i un iem ożli
w i prowadzenie tzw. rem ontów  systemem 
gospodarczym, któ re  w  praktyce nie jest 
n iczym  innym , ja k  ty lk o  rem ontowaniem

AKCJA UWŁASZCZENIOWA
jednego domu kosztem innych na szkodę 
dobra ogólnego.

Nabywcam i m ienia nierolniczego mo
gą być osoby fizyczne, oraz osoby p raw 
ne prawa publicznego i prywatnego. 
W łaśc iw ym i w ładzam i do orzekania w 
sprawach dotyczących przekazywania 

m ienia nierolniczego są:
L  G łów na Komisj!a K w a lifika cy jn o  - 

Szacunkowa w  Warszawie, złożona z za
stępców m in is trów .

'2. W ojewódzka K om is ja  K w a lifa k c y j-  
no - Szacunkowa.

3. K om is ja  Osadnictwa Nierolniczego 
działająca1 p rzy władzach adm in is trac ji 

I  instancji.
44. Odwoławcze Kom isje Osadnictwa 

Nierolniczego. W  pierwszej kolejności 
p racu je  W ojewódzka K om is ja  K la s y fi-  

kacy jno -  Szacunkowa, do k tó re j kom - 
pe tnc ji należy:

a) Ustalenie, ja k ie  m ienie podlega 
przekazaniu,

b) Ustalenie na podstawie norm  sza
cunkowych, wskazanych przez G.K.K.Sz.
wartości m ienia, od k tó re j uzależnione 

będzie określenie ceny kupna lu b  czyn
szu dzierżawnego.

c) Określenie, któ re  spośród przedmio
tó w  m ają tkow ych mogą być przekazane 
w yłącznie w  drodze sprzedaży, bądź w y
łącznie w  drodze dzierżawy. Do kompe
tenc ji i  zakresu dzia łu  K o m is ji Osadnic
tw a  Nierolniczego przy władzach adm i
n is tra c ji I  ins tanc ji należy orzekanie Ko
m is ji, w  ja k i sposób i pod ja k im  w arun
kiem , a wszczególności za jaką cenę lub 
za ja k im  czynszem dzierżawnym  nastąpi 
przekazanie osady K O N  orzekają również
0 um orzeniu całości lu b  części ceny kup
na, oraz o odroczeniu te rm in u  płatności 
te j ceny i w  wypadkach, je ś li nabywca 
dokonkł odbudowy ob iektu  uszkodzone
go conamniej 50% w  te rm in ie  i  sposobie 
określonym  w  um owie sprzedaży.

U L G I
D la osadnictwa rybackiego są przew i

dziane specjalne u lg i, a m ianow icie: na
bywcom  osad rybackich  um arza się na
leżność za te d z ia łk i do wysokości udo
wodnionych w yda tków  poczynionych w  

okresie pierwszych 5 la t  od da ty  aktu 
.nadania na: kupno, w ykonanie lu b  napra

wę sprzętu rybackiego, oraz na urządze
nie wędzarń, warsztatów  napraw y łodzi
1 ku tró w , warsztatów  sieciarskich i  in 
nych, niezbędnych do w ykonyw an ia  ry 
bołówstwa i prowadzenia przetwórstw a

Na odcinku m ieszkaniowym  w  Szczeci
nie poważną rolę spełnia spółdzielczość. 
Sektor spółdzielczy stanął do w a lk i o 
mieszkania d la ludz i pracy już w  grudniu 
1946, k iedy  to z in ic ja ty w y , W.K.P.P.S. 
powstała dobrze znana mieszkańcom na
szego miasta, ta k  bardzo już zasłużona 
placówka „Szczecińska Spółdzielnia M ie
szkaniowa“ . Placówka ta stała się p raw 
dziwą „deską ra tu n ku " dla niejednego 
przybysza, którego zaw iod ły wszelkie o- 
bietn ice i  starania o zdobycie dachu nad 
głową. Od innych in s ty tu c ji różni się ona 
niezw ykle życiowym  podejściem do Spra
w y, b rak iem  b iurokra tyzm u, sprężystoś
cią i szybkością działania. To też korzy
stamy z radością z uprzejmości dyrekto
ra  te j spółdzie lni L . Załęskiego, by uzy
skać nieco in fo rm a c ji o dotychczasowej 
je j działalności i  p lanach na najbliższą 
przyszłość. , . .

W skład Rady Nadzorczej Spółdzielni 
wchodzą: Ob. Ob pos. Przetacznik (prze
wodniczący), dr. Patek, inż. Kędzierski, 
d r  Jakubowski, inż. Kosydarski, inż. 
Welczer, W ęgrzynowski, Skowron, Strze- 
szewski. Zarząd stanowią Ob. Ob. dyr. 
Zaleski, inż. Ke lle r, adw. Szyk.

Zapytu jem y o ilość dotychczas w yre
m ontowanych i oddanych do użytku 
mieszkań.

— Ogółem wyrem ontowano 320 miesz
kań w  blokach na Pogodnie (ul. żw irk i 
i W igury, Jana S tyk i i  in.). S tanow i to 
ponad 1300 izb m ieszkalnych, w  których 
zamieszkało około 1500 osób, re k ru tu ją 
cych się wyłącznie ze św iata pracy. M ie
szkania są skanalizowane, ze lektry fiko 
wane, w  najb liższym  czasie uruchomiona 
będzie insta lacja gazowa. W  każdym  mie
szkaniu is tn ie je  pomieszczenie na łazien
kę, chociaż nie do w szystkich udało się 
dostarczyć jeszcze wanny.

— Jakie są dalsze p lany spółdzielni?
—  Zgodnie z porozum ieniem  z Pełno

m ocnikiem  Rządu do spraw  aktyw izacji 
portu, Szczecińska Spółdzielnia Mieszka-

rybnego, jednak z tym  zastrzeżeniem, że 
umorzenie powyższej zależności będzie 

cofnięte w  razie wyzbycia się przez r y 
baka sprzętu rybackiego lub  urządzeń, 
wym ienionych powyżej przed upływem  

pięciu la t od da ty  um orzenia należności.
Oprócz tego M ZO usta li wysokość su

my, k tó rą  odliczy się od ceny nabycia 
lub czynszu dzierżawnego za mienie 
przekazane:

1. zdem obilizowanym  żołnierzom,
2. żołnierzom  służby czynnej,, k tó rzy  

b ra li udzia ł w  wa lkach po dn iu  1 w rze
śnia 1939 r.,

3. uczestnikom w a lk  partyzanckich,
4. in w a lidom  w ojennym  i inw alidom  

pracy, oraz by łym  więźniom  obozów kon
centracyjnych itd.

W nioski poszczególnych rybaków  o na
danie ak tu  własności za zajmowaną lub 
upatrzoną osadę będą opiniowane przez 
M UR w  ścisłym porozum ieniu się ze Zw. 
Rybaków M orskich, a na poszczególnych 
posiedzeniach KO N  będzie obecny kon
tro le r Rybołówstwa Morskiego, k tó ry  bę
dzie bezpośrednio reprezentował stano

w isko MUR. oraz b ro n ił in teresów po
szczególnych rybaków .

W nabyciu lub dzierżawie m ienia prze
w id z ia n a  jest kolejność pierwszeństwa, 

gdyż na każdą nieruchomość może b^ć 
złożona dowolna ilość wniosków, jednak 
faktyczne pierwszeństwo przed wszystki
m i in n ym i uprzyw ile jow anym i m ają do
tychczasowi użytkow nicy. T ym  samym 
Państwo nagradza te wszystkie osoby, 
któ re  jako pierwsze p rzyby ły  na tereny 
Z. O. i  w a ln ie  przyczyn iły  się do repolo- 
Vi|izac‘] i‘ i  zagospodarowania tych ziem. 

Osady nabyte w  tryb ie  w yżej wspomnia
nego dekretu nie mogą być pod rygorem  
nieważności zbywane bez zewolenia KO N 
tak  odpłatnie, ja k  i  pod ty tu łem  darm ym  
wcześniej, n iż po up ływ ie  roku  od daty 
um ow y sprzedaży. M ienie, k tóre  decyzją 
W.R.R.Sz zostało przekazane do sprzeda
ży lu b  dzierżawy zostaje ogłoszone wraz 
z ceną szacunkową w  W ojewódzkim  
D zienniku Urzędowym . Od c h w ili ogło
szenia obowiązuje te rm in  30 dn i do skła
dania wniosków, po czym KO N  przystąpi 
do rozpatryw ania wniosków.

Z powyższego w yn ika  konieczność od
dawania na własność osad rybackich  t y l
ko tym , k tó rzy  dają pełną gwarancję w y 
konyw ania in tensywnych połowów oraz 
tym , k tó rzy  z rybołów stw em  m orskim  

będą ściśle związani.

n iow a obsłużyć w inna w  nadchodzącym 
okresie przede w szystkim  fachowców — 
robotn ików  i  p racow ników  um ysłowych 
— zatrudnionych przy odbudowie portu, 
p rzy przeładunku, w  stoczniach itp . Prze
w idu jem y, że w  roku  bieżącym oddamy 
do użytku  nie m nie j ja k  600 w yrem onto
wanych mieszkań, co dałoby dach nad gło
wą około 2.500 — 3.000 osób przybyw a ją
cym  do Szczecina fachowcom i ich  rodz i
nom. ........................

O m awiam y z ko le i trudności, z ja k im i 
spotyka się ta  zasłużona dla odbudowy 
miasta placówka spółdzielcza. Trudności 
są rozmaite. Jedne w yn ika ją  z przestarza
łego przedwojennego ustawodawstwa m ie
szkaniowego. Tak np. sprawa zabezpie
czenia kredytów  wymaga gruntownej re 
w iz ji ze strony ustawodawcy. Rozwój bu
dow nictwa naszego m iasta ham uje rów 
nież n ie jednokrotn ie stanowisko władz 
m iejskich, któ re  często przez przesadne 
form alizow anie pow odują szkodliwe zw ło
k i w  te j ważnej akc ji społeczno-gospod. 
Uchwała m iasta o czynszach m ieszkanio
wych (z r. 1947), do k tó re j siłą rzeczy 
muszą się stosować również insty tuc je  o 
charakterze społecznym, u tru dn ia  adm in i
strowanie wobec braku odpowiednich fu n 
duszów na konserwację i  inwestycje. Pro
jektow ana ostatnio akcja „zagęszczania“  
może zahamować dop ływ  kap ita łów  p ry 
watnych, k tóre  dotychczas dość chętnie in 
westowały w  budownictw o mieszkaniowe.

Szczecińska Spółdzie ln ia M ieszkaniowa 
ma w y tkn ię ty  cel i  p lan pracy na rok 
bieżący i  w ierzy, że przy pomocy władz 
m iejskich, w ykona swoje zadanie w  stu 
procentach. M ając za sobą ciężki okres 
zeszłoroczny i doświadczenie w  pokony 
w aniu trudności, m am y nadzieję, — m ówi 
z zapałem dyrek to r Załęski — że i  te t ru 
dności zostaną pokonane. Jest to  ważne w  
momencie k iedy  Szczecin staje się zagad
nieniem  pierwszoplanowym  w  polityce 
gospodarczej naszego Państwa.
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Wiadomości 
z Czechosłowacji
TE LEFO N Y BEZ DRUTU 

Czechosłowackie m in is ters tw o poczt za
m ierza już w  n iedalekie j przyszłości u rn  
chomić te le fony bez dru tu , przy pomocy 
k tó rych  można będzie telefonować np. z  
jadącego pociągu czy auta, lub  z odleg
łych schronisk górskich. Ponieważ brak 
jest obecnie dostatecznej ilości kabla te 
lefonicznego — nic nie stoi na przeszko
dzie, aby telefon bez d ru tu  zastąpił też 
częściowo zw yk ły  te lefon międzymiasto
wy. W ynalazek telefonu opiera się na 
zdobyczach technicznych ostatn iej w o jny, 
a m ianow icie na w ykorzystan iu  fa l u l
trakró tk ich .

65.000 REEM IG RANTÓ W  
Od c h w ili zakończenia w o jn y  do końca 

1947 roku, pow róciło  do Czechosłowacji i 
zostało osiedlonych w  Czechach i na M o
rawach 65 tysięcy reem igrantów. Liczba 
ta nie obejm uje ok. 50 tysięcy Słowaków, 
przesiedlonych z W ęgier na południową 
Słowację. Spośród wspomnianych 65 ty 
sięcy reem igrantów  najw ięcej jest Cze
chów z W ołynia, k tó rych  przyjechało do 
Czechosłowacji 39 tysięcy. Są to  praw ie 
bez w y ją tk u  ro ln icy. Z R um un ii p rzy je 
chało dotąd 13.585 Czechów i Słowaków 
Pozostałe 12.500 reem igrantów, to Czesi, 
p rzyby li z Polski, Niemiec, F ranc ji, A r 
gentyny, Stanów Zjednoczonych i  Ka 
nady.

Organizacja Muzeum 
Morskiego w Szczecinie

(Dokończenie -ze str. 4.)
Pragnę poruszyć tu  sprawę specjalnej 

wagi. Otóż w  społeczeństwie po lsk im  po
ku tu je  pogląd, że za słowem „M uze um - 
koniecznie musi się wiązać ty lk o  coś a r
chaicznego. Tymczasem zagranicą, w  
w ie lu  Muzeach, reprezentowane są za
gadnienia na wskroś współczesne, z w ła 

szcza gdy chodzi o przedstawienie ewo
lu c ji postępu technik i.

W  Polsce, przed ostanią wo jną, typo
w ym  Muzeum tego rodzaju by ło  bard:", 
ciekawe Muzeum Techn ik i i  Przem ysłu w 
Warszawie (niestety zniszczone i spalona 
w  okresie powstania 1944 r.). Poniewfeż 
ogólnie tw ierdzono, że w łaściw ie słowo 
„M uzeum “  nie pasuje jako nazwa d la ta 
kiego przybytku , D yrekc ja  ówczesna o- 
głosiła w  1937 roku  ankietę, odnośnie wy* 
brania odpowiedniejszej nazwy. I  cóż się 
okazało! W yn ik  ank ie ty  b y ł negatyw ny' 
W ie lu uczestników w ypow iedzia ło się 
przy tym , że w łaściw ie odpowiednia 
nazwę trudno  znaleźć i na jlep ie j będzie 
pozostać przy dawnej.

W Szczecińskim Muzeum M orskim , je 
dynym  tego rodzaju w  Polsce, p ro je k tu 
je się przede wszystkim  przedstawienie 
współczesnych zagadnień m orskich w  ich 
rozw oju historycznym .

Gdy chodzi bowiem  o ich popularyza 
cję, oraz uświadomienie społeczeństwa 
a zwłaszcza młodzieży, ma to swoją w y 
mowę i  duże znaczenie. Zestawienie o- 
bok siebie różnych typów  poszczegól
nych m odeli i  urządzeń od na jdaw n ie j
szych aż do najnowszych włącznie, z 
odpow iednim i tab licam i i  objaśnieniami, 
um oż liw i znacznie szybciej poznanie isto
ty  zagadnienia, n iż  w tedy nawet, gdy 
się to w idz i w  rzeczywistości, na p ływ a ją 
cych jednostkach.

Muzeum M orskie będzie w ięc przede 
w szystkim  w yk ładn ik iem  współczesno

ści na morzu, z uwzględnieniem- ew olu
c ji obrazujących postęp w  tych dziedzi
nach. Duży nacisk kładzie się na dydak
tykę, oraz na sprawę ja k  na jbardz ie j p o 
pularnego przedstawienia skom plikow a
nych zagadnień. Będzie to  w ięc jakby 
ciekawa książka z zakresu w iedzy, ale 
ilus tru jąca  tró j i  dw u-w ym ia row o n a j
ważniejsze zagadnienia związane z mo 
rzem.

Spółdzielczość i  zagadnienie mieszkań
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CZESŁAW PISKORSKI

D R O G A  N A  S Z C Z E C IN  O T W A R T A
NA SZLAKACH EUROPEJSKICH LIN II KOMUNIKACYJNYCH

Wystarczy spojrzeć na mapę Eu- 
ropy, by stwierdzić, że położenie 
Szczecina jest w yjątkowe. Miasto 

znajduje się u północnego krańca 
międzymorza bałtycko -  adriackie- 
go. O ile  weźmiemy pod uwagę 
Triest (powszechnie uważany za 
główny port A dria tyku), to  s tw ie r
dzić musimy, że najbliższym jego 
północnym odpowiednikiem jest 
właśnie Szczecin. Odległość pomię
dzy Triestem i  Szczecinem wynosi 
{lotem ptaka) około 900 km. Odle
głość z Triestu do Hamburga wynosi 
już około 1000 km, a do Gdyni czy 
też Gdańska blisko 1100. Nie ulega 
więc w ątpliwości, że Szczecin -i 
Triest to najbliższe sobie porty le 
żące po przeciw ległych stronach 
międzymorza.

Jakie z fak tu  tego w yn ika ją  kon
sekwencje? Poza aspektem po litycz
nym (stąd bowiem wynikało stale 
dążenie Niemiec do opanowania 
przestrzeni pomiędzy Bałtykiem  i 
Adria tykiem  , łącznie z obydwoma 
portami) ma to znaczenie przede 
wszystkim gospodarcze. Głębokie 

wrzynanie się morza w  ląd u łatw ia 
•dowóz ludzi i tow arów  do poszcze
gólnych miejscowości znajdujących 
się na europejskich przestrzeniach 
leżących pomiędzy dwoma portami. 
Dla portów  tych fa k t ten stanowi 
dodatkowy plus, bowiem gwarantu
je  im , iż wszyscy będą z nich w ła 
śnie korzystali, natura ln ie pod jed
nym zasadniczym w arunkiem : por
ty  te muszą posiadać właściwe połą
czenia drogowe, kolejowe, żeglugo
we i letnicze.

Szczecin do niedawna tych wszyst
kich w arunków  jeszcze nie posiadał. 
W  dużej mierze słuszne było tw ie r
dzenie, że Odra odcinała Szczecin 
od reszty k ra ju  i na skutek braku 
mostów (zniszczonych w  czasie w o j
ny) uniemożliw ione było w łaściwe 
wykórzystanie dogodnego położenia 
miasta i portu dla im portu , i  eks
portu towarów oraz przewozu ludzi 
i to nie ty lko  na w ie lk ich  szlakach 
międzynarodowych, ale nawet w  ko
rni m ikacji wewnętrznej.

Szkody jak ie  poniósł Szczecin na 
skutek w o jny  by ły  niebywale cięż
kie. Zdać sobie bowiem trzeba spra
wę z tego, że w  rejonie ujścia Odry 
zniszczonych zostało przeszło dwa

dzieścia mostów i wiaduktów kole
jowych, w  tym  pewnie z 10 w ie lkich 
mostów odrzańskich s1użących ko
munikacji kołowej i  kolejowej.. W y
budowane zostały coprawda natych
miast po ustąpieniu Niemców mosty 
prowizoryczne, jednakże ty lko  w  
bardzo małej mierze zaspakajały o- 
ne potrzeby w ielkiego ośrodka por
towego i przemysłowego jak im  jest 
Szczecin. To też jednym  z głównych 
zadań władz państwowych od chwi
l i  objęcia Szczecina w  polskie w ła 
danie by-a kwestia odbudowy mo
stów kolejowych i  kołowych p ro - ' 
wadzących przez Odrę i  Regalicę.

OTWARCIE MOSTÓW 
KO LEJ OWY CH

I  oto właśnie doczekaliśmy się tej 
lak ważnej chwili otwarcia mostów 
nowo wystawionych dla ruchu ko
lejowego. W ubiegłą niedzielę odby
ło się (po przeprowadzeniu pomyśl
nych prób z obciążeniem) oddanie 
mostów kolejowych do dyspozycji 
kolei. Mosty to  już stałe, które po
zwolą na znaczne zwiększenie ru 
chu pociągów.

Prawie że równocześnie ukończo
ną zostanie budowa mostów koło
wych prowadzących poprzez Laszto- 
wnię do Szczecina. Pierwszy most 
na Regalicy (wschodniej Odrze) jest 
już ukończony, natomiast most za
chodni oddany zostanie do użytku 

za k ilka  tygodni. Inaczej mówiąc, 
Szczecin posiada już mosty na 
Odrze, mosty za pośrednictwem k tó 
rych można się dostać bez większych 
przeszkód zarówno koleją , ja k  i  sa
mochodem z Polski centralnej do 
miasta leżącego na lew ym  brzegu 
rzeki.

PROM PRZEZ B A ŁTY K
Równocześnie z odbudową mo

stów w  rejonie Szczecina przepro
wadzono również odbudowę linii 
kolejowej prowadzącej z Dąbia 
Szczecińskiego do stacji Odra na 
wyspie Wolin. W ielka ta  inwestycja 
(wymagała ona odbudowy mostu na 
Dziwnej w  okolicy W olina, oraz dwu 
w iaduktów  na wyspie W olin) ma na 
celu uruchomienie lin ii kolejowej 

Sztockholm —  Trelleborg —  Odra 
—  Szczecin —  Poznań —  Praga 
Czeska. Kom unikacja przez B a łtyk  
będzie się odbywa’a za pośrednic
twem prom ów morskich, k tóre  bę
dą zabierały wagony towarowe i  pa
sażerskie.

W zw iązku z powyższym trzeba 
było wybudować w  Odrze przystań 
dla promu. Podkreślić tu ta j należy, 
że tego rodzaju prace były wykony
wane przez naszych inżynierów po
raź pierwszy. Odpowiednie miejsce 
na rzece Ś w in i w ' oko licy Ś w in ou j
ścia trzeba było na jp ie rw  pogłębić 
do 7,5 m, następnie pobudować no
we ściany wzmacniające nabrzeże, 
wybudować dworzec morski i t. p. 
Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Czerpalnych wykonało tu ta j p ie r
wsze swoje prace wydobywając z 
dna rzeki około 100 tysięcy m3 pia
sku.

W te j ch w ili dworzec jest już  go
tow y: ja k  wykazały dwa próbne re j
sy szwedzkich promów, przystań 
wybudowano właściwie! Urucho
mienie kom unikacji promowej przez 
Odrę (zamiast dotychczasowej przez 
Gdynię) skróci znacznie (bowiem 
blisko o połowę) drogę ze Szwecji 
do Polski. Na trasie ba łtyck ie j k u r
sować będą w  pierwszym okresie 
jedynie promy szwedzkie: później 
jednakże rozpocznie również rejsy 
po lski prom kole jow y „W aza”  o- 
trzym aliśm y go w  ramach reparacji 
wojennych od N :emiec: obecnie 
znajduje się on w  G dyn i na stoczni, 
gdzie przeprowadzany jest remont).

L IN IE  ŻEGLUGOW E
Omawiając odbudowę urządzeń i 

l in ii kom unikacyjnych w  re jonie u j
ścia Odry trudno nie wspomnieć 
równeż i o lin iach żeglugowych. 
Szczecin dotychczas nie posiadał 
stałych połączeń żeglugowych. Do
piero niedawno, praw ie że równo
cześnie zarówno polskie ja k  i  duń
skie lin ie  żeglugowe postanowiły o- 
tworzyć stałe połączenie ze Szczeci
nem. Decyzja taka ma zasadnicze 
znaczenie dla po rtu  szczecińskiego: 
tylko bowiem stałe połączenia umo
żliwiają eksport drobnicy, a w iado
mo, że najważniejszym artyku łem  w 
każdym porcie jest w ’aśnie drobni
ca: je j przeładunek daje bowiem du
ży dochód po rtow i i pracującemu w 
nim  robotnikowi.

W ramach aktywizacji portu 
szczecińskiego fakty, jakie nastąpiły 
w lutym tego roku, będą miały za
sadnicze znaczenie dla rozwoju 

miasta i portu. Szczecin staje się po
woli wreszcie w europejskim syste
mie komunikacyjnym tym punktem 
węzłowym, jakim być powinien z 
racji swego położenia geograficzne
go. Przez re jon ujścia Odry przecho' 
dzić będą pociągi ze Szwecji do 
Czechosłowacji i  k ra jó w  bałkańskich 
i  odwrotnie.

Dzięki wybudowaniu mostów na 
Odrze po rt szczeciński będzie mógł

znacznie zwiększyć ilość przyjm o
wanych pociągów z towarami, a tym  
samym również i podnieść cyfrę 
prze’adunków.

Dzięki znowu mostom drogowym 
osiągnięcie Szczecina nie będzie 
przedstawiało takich trudności ja;- 
dotychczas: mosty kołowe umożli
w ią  również właściwe zaopatrzenie 
miasta przez ro ln ików  w  a rtyku ły  
spożywcze.

Droga do Szczecina została już 
otwartą! Miasto nasze leży znowu 
na linii europejskich szlaków komu 
nikacyjnych.

i K Ą C I K
Ift i  ATEil STYCZNY

Pierwsza seria
znaczków Polski 

Demokratycznej 
została wydana 
dnia 7 września 
1944 r. w  L u b li
n ie przez Polski 
Kom. W yzwolenia 
Narodowego. By
ły  to  znaczki 

ząbkowane w y 

obrażające popiersie bohaterów narodo
wych. Nom inat wartości 25 gr, ko loru 
ceglasto -  czerwonego przedstawia R o
m ualda Traugutta, wartości 50 gr, kolo
ru  zielonego — przedstawia Tadeusza 
Kościuszkę, wartości 1 z ł — ko loru  gra
natowego — H enryka Dąbrowskiego.

Nakład (na b ia łym  gąbczastym papie
rze) każdego z tych znaczków w ynosił po
nad 54.000 sztuk. J. T.

E R RA T A
W numerze 6/80 w  art. „O  rozwiązanie 

problemu mieszkaniowego w  Szczecinie“  
str. 1 — we wzorze: W =  . . . . .
opuszczono liczbę „2 " pod kreską ułam ko
wą, a zdanie odstępu rozpoczynającego się 
od słów „G dyby ze względów zasadni
czych“  w inno brzmieć: „...obecnie obo
wiązująca uchwala M RN dotycząca czyn
szu dzierżawnego od lo ka li m ieszkalnych, 
nie mogła być zmieniona w  sensie w p ro 
wadzenia progresji w yn ika jące j z zasto

sowania spółcizynnika wyzyskania it<V  
W art. „Szczecińskie stocznie i  warszta

ty  rybackie“  (str. 6), w  odstępie rozpoczy
nającym  się od wyrazów: „W szystkie te 
zakłady" — w inno być nie „61“  lecz „561 
sta tków “ , ponhdto w  odstępie od w yra 
zów: „Stocznie w  nadchodzącym okresie“ 
zdanie od wyrazu: „Powiększenie“  w inno 
brzmieć: „Powiększenie się liczbowe tabo
ru  jako w y n ik  wydobywania w raków  o- 
raz akc ji przesiedlania rybaków „ z Gdyni 
it.d.".

^ , i i i i i i i i i ! ! i i i i i i i i i i i i i i< iM i i iM i i i i i im i im ii i i i i i i i im i i im i i im m im M i..... iiiiiiiim m m iiiiim iiiiiiiiim iim m iiU H iu iiiH tu iuu iitiiitim iu iim iim iiij^

Niechaj każdy klient wierzy | 
że najtaniej u harcerzy

SPÓŁDZIELNIA HARCERSKA
~=mtfpwu4izzr ## C ZY N "

V Szczecin ul. M ariana Buczka 19 (tel. 34-32)
(Plac Stalina róg Mazurskiej)

^,11'iiiiiiiiiiiiiiirM iiiiiiiiiiiiiitiiiiimiitiiHiiiimiiiiim iiiiiiiim iiiiiiiim iiiiM iiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiim iim iiiiimmiiiiiiiim iim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiii^

«SPOŁEM»
Okręgowy Związek Mleczarsko - Jajczarski

Szczecin —  Al. Wojska Polskiego 117, tel. 2693

jest centralą wszystkich mleczarń Pomorza 
Zachodniego

D O S TA R C ZA  H U R T O W O : masło, sery, ja ja — gwarantowanej 
jakości

i
P R O W A D Z I :  własne zbiornice jajczarskie i sztuczne centrale 

wylęgowe drobiu.
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lO s ró d  czasopism  Z TEATRU POLSKIEGO
Paweł H o ffm an w  „K u źn icy “  analizu je 

treść polityczną „M an ifes tu  K o m un i
stycznego“ , którego setną rocznicę obcho
dzim y w  r. b. Treść ta —  m im o zmie
nionych w a runków  — jes t do dz is ią j, ak
tualna. A u to r przypom ina charaktery
styczne, a na ogół m ało w  Polsce znane 
w ypow iedzi po lskie j le w icy  em igracy j
nej na kilkanaście la t przed ty m  M an i
festem. Już wówczas w  kołach tych zro
zumiano, że istotna rew o luc ja  — to nie 
zastąpienie rządów szlachty przez rządy 
burżuazji ,m ieszczańskiej, i  że „dem okra
tyczny“  us tró j ówczesnych Stanów Z jed
noczonych A m e ryk i n ie jest ostatecznym 
ideałem: „Panowanie szlachty czy kupców,

.. panów czy kram arzy, Jaśnie W ielm oż
nych czy s ławetnych („s ław etnym i“  ty 
tułow ano w  ówczesnej Polsce mieszczan) 
różn i się ty lk o  nazwiskiem, nie jest n i
czym in nym  ja k  przeobrażoną n iew olą“ ... 
....N ie dosyć jest uw o ln ić  się spod cięża
ru  g łów  koronowanych, aby dem okratą 
zostać. N ie dosyć także wyrzec się zbut
w ia łych  pergam inów szlachectwa, aby 
3ię nazwać czystym  wyznawcą zasad 
równości: .Rzeczpospolita Am erykańska 
przestała k ró lom  ulegać —  ale Federacja 
Stanów Zjednoczonych nie jest ostatecz
nym  celem życzeń naszych.“  (rok 1836!)

Ideą naczelną socjalizmu jest przede 
wszystkim  zniesienie w yzysku człowieka, 
i z tego w yn ika ją  wszystkie dalsze kon
sekwencje. „Państwo socjalistyczne, czy 

państwo dem okracji ludow e j — pisze da
le j p. H o ffm an — jest konieczną, h is to

rycznie uw arunkowaną form ą organizacji 
społeczeństwa w  procesie jego przeobra
żania się w  rozdartego na klasy, k a p ita li
stycznego w  bezklasowe, socjalistyczne. 
W  tym  przejściowym  okresie siła pań
stwa — służącego już nie antyspołecz
nym  in teresom  burżuazji, ale interesom  
ogółu — jest siłą  społeczeństwa, którego 
państwo jest organem. Dopiero wyczer
panie wszystkich zadań stojących przed 
społeczeństwem tego okresu oznacza ró w - 
nież wyczerpanie wszystkich fu n k c ji pań
stwa, k tó re  w  konkre tne j rzeczywistości 
polegają przecież nie ty lk o  na przeobra
żeniu stosunków społecznych, ale też na 
obronie nowego społeczeństwa przed p ró 
bam i restaurac ji z zewnątrz, ze strony 
zorganizowanej państwowo burżuazji in 
nych Kra jów , w  k tó rych  nie nastąpiła 
jeszcze rew o luc ja “ .

Ostateczny cel jednak — ten o k tó ry m  
m arzy li w ie lcy  utopiści, i  o k tó rym  w y 
b itn y  ideolog przedm arksistowski socja
lizm u robotniczego, W e itling  pisał, że 
„społeczeństwo doskonałe nie zna rządu, 
tyUco zarząd“ , wskazany jest w  M an i
feście Kom unistycznym : „Skoro w  biegu 
rozw oju zanikną różnice klasowe i  cała 
produkcja  zostanie skupiona w  ręku 
zrzeszonych jednostek, w ładza publiczna 
u tra c i swój charakter polityczny...“  
„...M iejsce dawnego społeczeństwa burżu- 
azyjnego z jego klasam i i  przeciw ień
stw am i k lasow ym i za jm uje zrzeszenie, w  
k tó rym  swobodny rozwój każdej jednost
k i jest w a runk iem  swobodnego rozw oju  
wszystkich.“ .

TWÓRCZOŚĆ A  M ASY 
W tym  samym numerze „K uźn icy “  A le 

ksander W att porusza problem  stosunku 
twórczości artystycznej do mas. S tw ie r
dzając we wstępie is tn ienie rozdźw ięku 
„m iędzy aspiracjam i społeczeństwa a l i 
te ra turą, m iędzy tym , co społeczeństwo 
od sw o je j lite ra tu ry  oczekuje, a ty m  co 
ta lite ra tu ra  m u daje“  — W att analizu je 
przyczyny tego rozdźwięku i  dochodzi do 
dość pesymistycznego — na okres n a j
bliższy — wniosku:

„W  tym  to  w łaśnie nieprzystosowaniu 
s ty lów  tych dwóch sfer, ( lite ra tu ry  i  tak  
zwanego życia) o w ie le  s iln ie jszym  niż 
k ie dyko lw iek  w  h is to rii, w  dysonansowej 
różnicy ich charakteru u pa tru ję  n a j
istotnie jszą trudność i przyczynę nieza
dowolenia społeczeństw współczesnych z 
ich aktua lnych lite ra tu r . Konieczność 
ostre j zm iany s ty lu  i duchowego nasta
w ienia, gdy się ze sfery życia przechodzi 
do sfery  lite rack ich  doznań, w ytw arza 
...owo przykre  uczucie a ry tm ii i  rozbro
jenia, k tóre  z braku  lepszego te rm in u  na
zywam  tu  niezadowoleniem. I  nie ma, tak  
m i się zdaje, w idoków , -aby w  ogólnym

wym iarze (wszystko to nie odnosi się do 
poszczególnych dzie ł i  autorów) ten stan 
rzeczy m ia łby  się radyka ln ie  odmienić. 
Mogą się te sfery  do siebie przystosowy
wać, ale na ogół nie mogą w  bieżącej 
historycznej fazie odmienić się zasadni
czo. N ie róbm y sobie złudzeń. Złudzenia 
są szkodliwe“ .

(J)

„P rzy jac ie l, nadejdzie w ieczorem “ 
Companeeza i  Noego w  wędrówce po sce
nach polskich t ra f i ł  wreszcie do Szczeci- 
na. To „wreszcie“  nie oznacza byna j
m n ie j ja k ie jś  szczególniejszej tęsknoty 

za tą w łaśnie sztuką, k ry je  natomiast 
pow strzym ywane westchnienie... K iedyż 

u jrzym y w  Szczecinie sztukę, k tó rą  masz 
tea tr w yprzedziłby inne sceny?..

Liczba to  straszna rzecz. Żywa, groźna 
i  mściwa. Ona to dopiero nadaje wymowę 
znaczkowi % (zwłaszcza taraz w  okre
sie zeznań podatkowych!) ona ja k  Manel- 

ekel-Fares pisane ręką Spraw ied liw o
ści, poprzedzając znaczek §, rozw ija  w a
chlarz nieprzebranych m ożliwości ...od 3 
d n i do 15 lat... Ona to —  Liczba  — ma 
więcej tw arzy niż sam Lon Chaney 
człowiek o stu  — ja k  w iadom o  — tw a
rzach, a czasem jest, bardziej zagadkowa, 
niż S finks, ba n iż  na jbardz ie j zagadko
w y  ze Sfinksów  —  kobieta. Może właśnie 
dlatego jest też tego samego co ona ro
dzaju (fem in in i generis). Jednym  słowem: 
cy fra  to bestia.

du ojcom naszego miasta, k tórych grzecz
nie umieszcza przed tak im iż o jcam i Gdy
n i i  Gdańska. C i mogą oblewać się ru 
mieńcem ty lko  na 1/3 pow ierzchni swych 
tw arzy (1,5 %). Sądzę jednak że za 
owe 1/2% m usim y rum ien ić  się wszy
scy, nawet ci, któ rzy  —  ja k  ja  są człon
kam i i  K L  „Odrodzenie" i  KDK. C i nawet 
najbardzie j. Ze wstydu, że ich udział 
procentowy w  tym  0,5 proc. w  ogóle nie  
da się wyrazić... I  że w  Szczecinie, ich  
Szczecinie, jest tak mało amatorów na 
dobrą i  tan ią książkę!

A idzie m i o teatr. Na Sworożyca nie 
chodzili (nie ojce i  nie planiści! po pro-

W ydawało by się że taka n. p. cyfra  
2.001.659.000 —  to  dużo. Zwłaszcza, jeśli 
po n ie j stoją dw ie lite rk i:  zł. Cóż, kiedy 
wcale n ie  dużo i  wcale nie kropka. W ła
śnie, że bardzo m a ło ,' może naw et w sty
d liw ie  mało, dziwnie mało w  dobie „a k 
tyw iza c ji k u l t u r a ln e jC y f e r k a  ta bo
w iem  to ty lko  0,8% całości w ydatków  bu
dżetu Państwa. A  dlatego mało, że właś
nie na cele ku ltu ra lne.

C yfra  ma fa ta lną skłonność układania  
się w  szeregi. Skoro więc natknąłem  się, 

ju ż  na jedną, wiem, że z nieubłaganą 
koniecznością tra fię  na drugą, trzecią, że... 
może m nie trafić... I  masz! Oto „kocha
nek mas", najgroźnie jszy ry w a l ,„S.z)cze- 
cina“ , „P rzek ró j" podaje, że wśród człon
ków „K lu b u  D obre j K s iążk i" je s t zale
dwie 0,5 proc. m ieszkańców Szczecina. 
Poczciwy ¿Przekrój“  tę złośliw ą cyferkę 
ja k  gorzką p igu łkę  otacza opłatk iem  po
cieszenia i, n ie chcąc nas m artw ić , każe 
oblewać się dziewiczym  rumieńcem  wsty-

stu: ludzie.), bo daleko, teraz chodzą, 
choć też daleko. Na Korzeniowskiego nie  
chodzą, bo daleko i  ciemno (i n ie m a po 
co). Zda je m i się, że ktoś też wpakował 
grzeczny m ilio n ik  w  rem ont sali na Swa- 
rożyca, trzeba m u więc ( i nam) dać nowy  
teatr ( i słusznie!) a w  starym  zrobi się co 
innego. Choćby rem oncik! O jce! Planiści! 
budujcie teatr! Pomożemy! ale znowu nie 
w  sali, k tó ra  może będzie ja ką-taką  salą 
teatralną, ale nie będzie teatrem ! Pocho
dzim y nawet jeszcze rok i  dwa na Swa- 
rożyca, byleście obiecali, że zaplanuje się 
i  zacznie liczyć m iliom y na tea tr z p raw 
dziwego zdarzenia, w  gmachu, z szatnia
m i, garderobami, piętram i, pa larn ią i  m a- 
la rn ią  i  sceną obrotową! A  jakże! N ie dla 
Szczecina o 0 5% członków KDK, nie  
dla Szczecina o 130.000 mieszkańców ale 
dla Szczecina ju tra , na jda le j po ju trza /

Bo inaczej prześladować nas wciąż bę
dą cy fry , procenty i  paragrafy.

OKOŃ

Kościół para fia lny w  Koszalinie.' Fot. Cz. S.

WCcUlU iidM ia ja ją . „* .W J< łW .4 imuejuzi.
wieczorem“  to h is to ria  z n iedaw nej prze 
szłości, obrazek z w a lk  ruchu  oporu w  
Francji. Pomysł umieszczenia sztabu od 
dz ia łu  partyzanckiego w  lecznicy, psy

chiatrycznej jest może zbyt „ lite ra c k r 
ale nie nieprawdopodobny. Pozwala z» 

to  na pełne napięć snucie w ą tku  dra- 
matecznego. A le  też i  na tym  koniec 

Wartości lite ra ck ie j u tw ó r nie ma żadnej 
natom iast pełno niekonsekwencji, banału 
nieprawdopodobieństw i  naiwności po

szczególnych sytuacji. W brew in ten c jo»  
autorow  niem iecki szpieg d r T i lle r  raz 
po raz gorow ał nad przywódcą partyzan
tów  Jackiem  i  n ie w yko rzys tyw a ł swyck 
przewag w  sposób tak  niewytłum aczony, 
ze pytaniom  nie by ło  końca. D ra T ille ra  
zagrał doskonale M łodn ick i, m ocny i  o - 
panowany, oszczędny w  geście, rażąc, 

kon trastu jący w  neurastenicznym Jae- * 
kiem, ktorego słabość podkreś liła  jeszcze 
Stanowczo za„ m iękka“  gra Małkowski!? 
go. W yrazistą postać Heleny stworzyła 

Czosnowska, najlepsza w  momentach 
wysoce dram atycznych i  pełna prostoty 
1 szczerości w  liryczno  -  trag icznym  a -  
kończeniu. M iłą  niespodziankę zgotował 
w idzom  Czabanowski jako  Yu lcain, pac
je n t dra  Lestrade, którego ja k  zawsze 
dobrze zagrał p racow ity  Daszewski. Z 

pośród partyzantów  w yró żn ił się Z ie liń 
sk i (Robert), któ rem u ciągle jeszcze jea- 
nak, podobnie ja k  Zaremoiance (Beatr.y- 
cze), brak swobody poruszania się na sce
nie. Bez zarzutu epizodyczne ro le  lis to  
noszą Józefa i  W ieśniaczki K a ta rzyny  za
gra ła wypróbowana para Kasiński i  R a j
ko wska. Zbyszkowski, Wesołowski, Więc 
kowska i  Bernas dope łn ia li zespołu.

M uzykę do im prow izac ji Jacka i  p io 
senki o p rzy jac ie lu  skom ponował Czo, 
ro w sk i, w ykona ł zaś bzaosaj. Reżyserii 
Lotara, na ogół popraw nej, można by za
rzucić zbyt wolne tempo przedstawienia 
* co gorsze —  zupełnie nieuzasadnio
ne wprowadzenie św iate ł podkreśla ją

cych n iektó re sceny, n ie  m ówiąc o drob
niejszych utserkach, ja k  zbyt widoczn- 
„m arkow anie“  g ry  na fortepianie. Cyk! 
„dlaczego“  zamyka wreszcie pytanie pod 
adresem układającego program : czy to 

nie śmieszne, że um ieszczono w  nins 
Tw ardowską, k tó re j ro la  ograniczyła się 
do trzykrotnego udawania głosu radie 
aparatu?

Dekoracje Rajkowskiego tym  razeir 
może nieco słabsze od tych, k tó re  p rzy 
zwyczailiśm y się oglądać, n iem n ie j je d 
nak szczęśliwie rozwiązujące problem  
w ie lu  wejść na scenę.

A  teraz trochę „ploteczek“ teatralnych 
Tak się złożyło, że „P rzy jac ie la “  ogląda 
łem  po w izycie w  teatrach wrocławskich 
i z przyjem nością przyznać muszę, że z 
porównania tego zespół szczeciński wy 
chodzi wcale „obronną ręką“ . Z  tym  
większą radością dowiedziałem  się, że ju /  
w  czasie najb liższym  dyr. Czosnowska 
o tw iera  drugą, kam eralną, salę teatralną 
na k tó re j inauguracy jnym  przedstawię 

niem  będzie „M ąż i  żona“ F redry. Teati 
Po lski przygotowuje się wreszcie do w e 
wnętrznego św ięta 50 -  lecia pracy sce 
nicznej brygadiera sceny Józefa Kaszu
by, jednego z tych, co to p ie rw s i decy
du ją  —  i  bardzo często tra fn ie ! —  o po
wodzeniu sztuki. W arto, by o święcie za
służonego pracow nika sceny pom yśla ły 
odpowiednie „czyn n ik i“  i  czcząc jegc- 

pięćdziesięciolecie uczciły, rów nie  ja k  ar 
tystów , ważną i  odpowiedzialną pracę a 
nonim owych, n iepublikow anych na a f i

szach, ludz i teatru.
W. Lachn itt
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